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Poznań, 14 marca.
(Odpowiedi prezesa gabinetu węgierskiego, p. Tiszy, na inter- 
pelacyą deputowanego Helfy w kwestyi zbliżenia się Rosyi do 
Niemiec. — Rokowania mocarstw europejskich w kwestyi utwo­
rzenia ligi międzynarodowej przeciw burzycielom porządku spo­
łecznego i pomoc unii amerykańskiej. — Krytyczne położenie 
gabinetu włoskiego. — Zwycięstwo Anglików nad Osmanem

Digmą i zajęcie Bacninhu przez Francuzów.)

Prezes ministerstwa węgierskiego odpowiedział wre- 
ście w dniu wczorajszym na interpelacyą deputowanego 
Helfy’ego w kwestyi zbliżenia się Rosyi do Niemiec. 
Pan Koloman Tisza zasięgnął, jak przypuszczać można, 
informacji w Wiedniu i ztąd jego odpowiedź nabiera 
tćm większego znaczenia. Interpelacyą Helfy’ego poda­
liśmy na tćm miejscu w całkowitćm brzmieniu w nu­
merze 61 „Kuryerze“ z czwartku i ztąd czytelnik będzie 
mógł rozstrzygnąć, czy p. Tisza dokładną dal odpowiedź 
na wszystkie zapytania interpelanta. Telegram peszteń- 
ski tak nam ją streszcza: „Nie zaszło nic takiego, 
coby w czemkolwiek zmieniło istniejący i ścisły po­
między Austro-Węgrami a Niemcami alians tak co do 
natury, jak jego ścisłości. Alians ten istnieje w celu 
utrzymania pokoju europejskiego. Jeżeli inne także mo­
carstwa do aliansu tego się zbliżyły, nie pragnąc jednak 
wcisnąć się do niego, ażeby go rozbić jakby klinem drzewo 
i zmienić jego dotychczasowy stosunek, to nie widać w tćm 
nic innego, jak tylko skutek i siłę tego przymierza, 
jako też rękojmią tego, czego każdy sobie życzy Węgier, 
t. j. pokoju. (Oklaski). Wiadomość dziennikarska, jakoby 
Rosya przez zbliżenie swe zakłócić cbciała pokój i ro­
zerwać przyjazne stosunki istniejące pomiędzy Niemcami 
a Austro-Węgrami, jest czysto zmyślona“. Pan Tisza w 
dalszym ciągu mowy kład! po kilkakroć na to przycisk, 
że przymierze, które Węgrzy tak radośnie powitali, 
istnieje dotąd pomiędzy Niemcami a Austro-Węgrami w 
całćj pełni. Odpowiedź prezesa ministerstwa przyjęła, 
jak mówi w końcu telegram, tak Izba, jak i interpelant 
do wiadomości.

Odpowiedź p. Tiszy jest, jak widzimy, katego­
ryczna; niweczy ona wszelkie podejrzliwości i pogłoski, 
jakoby zbliżenie się Rosyi do Niemiec miało nastąpić 
kosztem monarchii austryacko-węgierskićj. P. Tisza, ja­
keśmy na wstępie powiedzieli, musiał oprzeć swe za­
przeczenie na informacyach zasięgniętych w Wiedniu ; 
jeżeli więc dzisiaj znajdą się jeszcze tacy, których słowa 
p. Tiszy nie zadowolą, to chyba pessymizm swój tłó- 
maczyć będą tćm, że hr. Kalnoky nie we wszystkich 
punktach dokładnie objaśnił prezesa gabinetu węgier­
skiego. Przypuszczenie jednak takie byłoby bardzo do­
wolne, gdyż trudno nawet pomyśleć, iżby austryacki 
minister spraw zagranicznych miał dopuszczać się ta­
kiej dowolności i ukrywać rzeczy, którymby przyszłe 
wypadki kłam zadały. Węgrzy zresztą są zbyt ważnym 
czynnikiem politycznym i tak decydującą odgrywają 
rolę w sprawach zagranicznych monarchii, iżby ich mo­
żna lekceważyć i ukrywać przed nimi arkana państwowe. 
Dziś po słowach p. Tiszy odezwać się będą musiały 
inspirowane organa pruskie i rosyjskie, a odezwanie to 
uzupełni nam może jeszcze dokładnićj tę ciemną kwe­
styą, nad której odgadnięciem tylu powołanych i nie­
powołanych polityków sił swych próbowało.

Drugą ważną kwestyą, która powszechnie uważaną 
bywa wświecie politycznym za wynik zbliżenia się Rosyi do 
Niemiec, jest utworzenie ligi międzynarodowej przeciw 
rewolucyi. O kwestyi tćj pisaliśmy w dniu onegdaj- 
ezym, poświęca jćj także dziś dłuższą uwagę nasz ko­
respondent londyński. Rozpoczęte rokowania pomiędzy 
mocarstwami znajdować się mają, jak twierdzą dzisiej­
sze dzienniki berlińskie, na najlepszćj drodze, i to tern 
więcćj, że i Zjednoczone stany Północućj Ameryki zdają 
się nie odmawiać swej pomocy Europie, podminowanćj 
tą rewolucyą. Otóż jeneralny prokurator unii amery­
kańskiej wysłał na żądanie prezydenta Arthura do 
wszystkich prokuratorów okręgowych okólnik w sprawie 
ścigania przestępców, którzy na ziemi amerykańskiej 
fabrykują materyaly eksplodujące i wyprawiają je następnie 
do Europy. „Pewne osoby — tak opiewa ów okólnik — 
popierają podobno szkodliwe zbrodnie przez to, że wy­
syłają na okrętach materyaly eksplodujące. Nie ma 
wprawdzie na to dowodów, iżby pogłoski te opierały się 
na faktach i sam prezydent nie może pogłoskom tym 
dawać wiary, mimo to wymaga tego honor narodu 
amerykańskiego, ażeby nie dawał najmniejszego nawet 
powodu tego zarzutu, jakoby cierpiał podobne zbrodnie, 
zarówno, czy one skierowane są przeciw własnym pod­
danym, czy tćż przeciw cudzoziemcom.“

Z Rzymu donosi telegram, że położenie gabinetu 
pp. Manciniego i Depretisa jest bardzo krytyczne, gdyż 
w łonie jego poczyna coraz bardzićj ujawniać się roz­
kład. Położenie jest do tego stopnia niepewne, iż obie­
gają nawet pogłoski o dymisji gabinetu. Jak się do­
wiaduje dziennik „Capitano Fracasso,“ postanowiła rada 
ministeryalna odstąpić chwilowo od planu rekon­
strukcji gabinetu i zaczekać wpierw na wotum parla­
mentu.

Tak samo ma być groźnćm położenie gabinetu an­
gielskiego. W łonie gabinetu zapanowało rozdwojenie 
i rozjątrzenie z powoda polityki egipskićj. Gladstone, 
Granville i Derby oświadczają się za dotychczasowym 
programem. Dilke zaś, Chamberlain i lord Northbrook 
domagają się natarczywie ogłoszenia protektoratu Anglii 
nad Egiptem. Tymczasem nadeszły do Londynu z wo­
jennego teatru w Sudanie tak pomyślne wiadomości, iż 
wobec nich zamilknąć muszą głosy opozycyi. Jenerał 
Graham odniósł nad powstańcami świetne zwycięztwo. 
Oto telegram:

Londjn, 13 marca, po południu. Depesza je­
nerała Graham do ministra wojny opiewa: Zdobyliśmy

po zaciętój walce obóz nieprzyjaciela; straty nasze w za­
bitych wynoszą przeszło 70, w rannych 100.

O przebiegu walki opowiada nadchodzący w tćj 
chwili telegram z Londynu następujące szczegóły: 
„Korpus angielski, uformowany w dwa czworoboki, po­
suwał się naprzeciw wojsku Osmana Digmy. Na pier­
wszy czworobok uderzyły krótko po opuszczeniu miej­
scowości Zaręba bardzo natarczywie silne oddziały po­
wstańców; odparte jednak zostały, poniósłszy wielkie 
straty. Mimo to zaatakował nas nieprzyjaciel po raz 
wtóry; bój był bardzo zacięty. Arabowie, którzy nie 
chcieli ani się cofnąć, ani się poddać, zostali prawie 
wszyscy wycięci. Drugi czworobok poniósł ciężką klę­
skę, utracił wszystkie mitraliezy i działa; zdobjł je 
jednak napowrót po dwugodzinnym, bardzo zajadłym 
boju. Pierwszy czworobok opanował następnie obóz 
Osmana Digmy.“

I Francuzi poszczycić się mogą takiem samem świe- 
tnem zwycięztwem w Tonkinie. Walka pod Bacninhnie 
była jednak ani tak zaciętą, jak w Sudanie pod Zaręba, ani 
nie kosztowała tyle strat, co Anglików. Jak donosi 
urzędowy telegram z Paryża, wkroczył jenerał Negrier 
12 b. m. o godzinie 6 wieczorem do Bacninb. Chińczycy 
widząc, że Francuzi obeszli im tyły, upadli całkiem na 
duchu, opuścili wszystkie pozycye i pierzchli kuThaiug- 
huien. Straty Chińczyków są bardzo znaczne; JFran- 
cuzi mają około 70 rannych. Zwycięzca zajął niebawem 
cytadelę, gdzie znalazł bateryą dział Kruppa i wielkie 
zapasy prochu.

* Rzymski korespondent „Kreuz Zeitung“ 
pisze:

„Kościelno-polityczna sytuacya pomiędzy dworem 
pruskim a Watykanem, która niedawno jeszcze temu 
całemi miesiącami się zabagniała — zaczyna się teraz 
wyjaśniać. (Bagno — i jasność!)

Rezygnacyą ks. Kardynała Ledóehowskiego uważać 
należy, sądząc z tego, co mówią w najlepićj poinformo­
wanych kołach — za rzecz zupełnie pewną.

Zadaniem państwa i Kościoła będzie teraz wyua- 
leść koadjutora (rezygnacja — i koadiutor!) któ­
ryby i w'bbec państwa i w obec Stolicy św. był per­
sona grata. Rząd pruski gotów będzie po osta­
tecznej rezygnacyi ks.Ledóehowskiego do wiel­
kich ustępstw; na koadjutora (po rezygnacyi) 
desygnowany będzie (co za bizantynizm) prałat m ó - 
wiący po polsku i obeznany z potrzebami archi- 
dyecezyi.

Po załatwieniu sprawy ks. Ledóehowskiego na przy­
szłym konsystorzu, porozumie się także rząd pruski ze 
Stolicą apostolską w ten sposób co do wychowania 
młodzieży duchownej, że rządowi przysługiwać będzie 
prawo veto co do nominacyi regensów przy semiua- 
ryach i alumnatach, że państwowej władzy nadzorczój 
przysługiwać będzie prawo wejrzenia (Einsicht) 
w plan lekcyi, że natomiast Kościołowi przysługiwać 
będzie zupełna wolność nauczania w przedmiotach czy­
sto kościelnych i że, co się tyczy karności, rząd wyko­
nywać będzie o ile możności łagodny nadzór (!?).“

Tyle rzymski korespondent „Kreuz Ztg,“ którego 
doniesienia brzmią tym razem nieco confuse, ale 
który przynajmniej jest konsekwentny w swych twier­
dzeniach. Zdaniem jego Stolica apostolska okupi przy­
jęciem rezygnacyi ks. Kardynała bardzo okrojoną wol­
ność nauczania w seminaryach duchownych.

Książę Bismarck w parlamencie.

skiwali w niezwykły sposób (maslosen Weise) jego 
zasługi — jedeu z posłów na lewicy zawołał głośno: 
„pfui“

Kanclerz postąpił od stołu rady związkowój ku le- 
wićj, nazwał głos powyższy obrazą swej osoby, zażądał 
obrony od marszałka i wyraził nadzieję, że poseł, który 
zawołał „pfui,“ przyzna się do tego; — nikt się nie 
zgłosił.

Co do zaprzeczonego przez Hanela faktu, jakoby 
postępowcy chcieli porozumienia pomiędzy ludem za 
pompcą i pośrednictwem parlamentów, to prawdą jest, 
że ,^erlin. Tageblatt“ myśl taką gorąco popierał.

Rozprawy nad budżetem
i sytuacya obecna.

Wiedeń, 12 marca.
(^) Na przedwczorajszem posiedzeniu zabrał głos 

hr. Wojciech Dzieduszycki, jedyny poseł polski, 
któremu Koło, i to ua prośby klubu czeskiego, pozwo­
liło przemawiać za budżetem. Skoro nawet pan Gro­
cholski wśród odnośnych rozpraw Koła był oświad­
czył: „sytuacya w ostatnich latach zmieniła się zna­
cznie. Dawniej żywiliśmy nadzieje, że rząd zrobi coś 
dla kraju. Rząd spełnił wprawdzie nadzieje niektórych 
nieuprawnionych dotychczas narodowości, lecz tylko po 
części. Koło domaga się uwzględnienia niezbędnych in­
teresów kraju, a rząd występuje z wnioskami szkodli- 
wemi dla kraju, albo nie popiera żądań jego. Stan 
fiuansów nie poprawił się od roku zeszłego, a projekta 
mające na celu jego poprawy, nie mogą być przyjęte“; 
i skoro książę Jerzy Czartoryski wyraźnie zape­
wniał, że mówca nie będzie się „w niczóm angażował 
dla rządu“ — oczywiście położenie mówcy, wyznaczo­
nego przez Koło, było arcytrudnem. Powtarzamy zre­
sztą, że Koło postąpiło sobie rozważnie, gdy w r. 1879 
poparło rząd obecny i nie stanęło wobec niego w opo­
zycyi. Właśnie tern się różni rozważna taktyka Koła 
od nierozsądnej taktyki lewicy, że druga rozpoczęła od 
razu namiętną opozycyą, gdy posłowie nasi postanowili 
sądzić rząd według czynów jego. Ze zaś w końcu Koło 
przychodzi do przekonania, rząd dzisiejszy albo nie chce, 
albo nie może spełnić uprawnionych żądań Galicyi, te­
mu po ciągłych zawodach dziwić się nie można. Trze­
ba tylko wyrazić nadzieję, że rząd w ostatniej chwili 
upamięta się.

Tymczasem oczywiście zadanie hr. Dzieduszyc- 
kiego, który jeden z członków Koła przemawiał w tych 
rozprawach, było bardzo trudne, jednakże mówca wy­
wiązał się z niego bardzo zadowalająco. I tak oświad­
czył : „Mówca z Styryi (kawaler C a r n e r i) zauważył, 
że jego rodacy z czcią zachowują pamięć swych przod­
ków, że przypominając sobie zawsze wielkość swego 
szczepu, nie tracą nadziei, przyszłość ich narodu bę­
dzie odpowiadała jego przeszłości. Nie podobna zaprze­
czyć temu, ale i my głośno wyznajemy łączność naszę 
z przeszłością i wierne obstawanie przy naszśm narodo- 
wem stanowisku. Byłoby to zapewne uważane jako po­
lityczna obłuda, gdyhyśmy mówili co innego. Uznaje- 
my, że dopiero pod panowaniem dzisiejszego monarchy 
narodowi naszemu przywróconą została możność wyko­
nywania swego przyrodzonego prawa; umiemy za to być 
wdzięcznymi i nie wyrzekając się naszych 
ideałów, uważamy za naszę powinność, wspierać 
wszelkiemi siłami potęgę i trwałość państwa, a w chwili 
niebezpieczeństwa, może się okażemy wierniejszymi przy­
jaciółmi państwa, aniżeli ci, co dla siebie reklamują przy­
wilej patryotyzmu austryackiego". Dalój mówca oświad­
cza, że Austrya musi szanować prawa wszystkich swych 
narodów i w tem jedynie widzimy podstawę wolności i 
postępu, oraz zauważa, iż cesarz dzisiejszy, który pragnie 
pogodzić wszystkie swe ludy, lepszem prawem, aniżeli 
Józef II, może być nazwany twórcą państwa.

Następny mówca poseł Menger (ze Ślązka) za­
grawszy, jak zawsze, na strunie rzekomego „ucisku Ru­
sinów“, zwrócił się potem przeciwko rzekomemu pod­
burzaniu mas przez prawicę przeciwko klasom za­
możniejszym. „Deklamaeye przeciwko własności — 
rzeki — są połączone z agitacyą tego rodzaju, że się 
w masy wpaja myśl, jakoby za pomocą bezpośredniój akcyi 
państwowćj można było ulżyć ich doli, a nawet wywołać 
rozkwit gospodarski. Że to jest niepodobieństwem, leży 
jak na dłoni. Rezultatem agitacyi jest więc jedynie to, 
że i tak nie dość silna u nas Austryaków energia w 
zarobkowaniu bywa jeszcze więcćj osłabiona. Dalszym 
skutkiem są ruchy socyalistyczne i przygotowanie gruntu 
dla anarchii. Bo oczywiście anarchia i socyalizm 
muszą wzrastać, skoro w szerokich kolach obudzą się 
nadzieje, które nie są i nie mogą być spełnione“. Przy­
taczamy ten ustęp, ponieważ choć to wypowiedział 
mówca lewicy, zasługuje na sumienną rozwagę. Od 
dawna ganiliśmy kokietowanie z „robotnikami“, jak na 
owćj słynnej ankiecie pod prezydencyą p. Zallingera i 
przepowiadaliśmy, że takie środki nie przytłumią, lecz 
rozdmuchają ruch socyalistyczuy. Trzeba jednak uznać, 
że posłowie polscy w tych niebezpiecznych ekspery­
mentach nie brali wcale udziału.

Na wczorajszćm posiedzeniu przemawiał minister 
skarbu, dr. Dunajewski. Z pierwszej części mowy, 
w której minister ze zwykłą dokładnością objaśnia po­
łożenie finansowe, zapiszemy tylko następujące oświad­
czenie : „Jeżeli panowie uchwalicie wnioski rządowe 
(dotyczące nowych podatków) i jeżeli nie wydarzą się 
nieprzewidziane przez nikogo klęski, natenczas w roku 
1885 nie będzie niedoboru i na rok 1886 nie będzie 
potrzeba zaciągnąć pożyczki“. Na skargi posłów lewicy

W dniu wczorajszym parlament niemiecki przed­
stawiał nieco więcćj, niż zwykle, ożywioną widownią — 
gdyż za stołem rządowym zjawiła się dawno tam 
niewidziana postać kanclerza niemieckiego, księcia 
Bismarcka.

Kanclerz wygląda silnie i zdrowo, chociaż się nieco 
podstarzał; siwa jego broda już dawno padła ofiarą 
ostrój stali — natomiast potężny wąs dodaje twarzy 
marsowego wejrzenia.

Myślano, że pierwsze obrady nad ustawą o zabez­
pieczenie robotnika na przypadek kalectwa spowodowały 
kanclerza do zaszczycenia parlamentu swą obecnością — 
atoli pokazało się, że inny cel sprowadził go na salą 
obrad.

Naród niemiecki miał już czas zapomnieć o tem, 
że po za ministrami stoi jeszcze ktoś wyższy, właściwy 
reżyser, nakręcający maszyneryą wewnętrznej i zewnętrz- 
nćj polityki, — odpowiedzialny kanclerz Rzeszy. Książę 
Bismarck uznał za rzecz potrzebną, aby ten fakt Niem­
com przypomnieć, i uznał za stósowną wytłómaczyć 
się przed parlamentem, krajem i zagranicą ze zna­
nego zachowania się wobec rezolucyi sejmu waszyngtoń­
skiego.

Z mowy jego, którą podajemy pod zwykłą ru­
bryką — jako tćź z mowy Hanela nie dowiedzieliśmy 
się niczego nowego ; mowa Bismarcka dowodzi tylko po­
nownie, że kto się chce cieszyć względami kanclerza, 
ten musi mu się z duszą i ciałem na zawsze 
zapisać, bo skoro tylko zapragnie wytknąć rożek swój 
jaźni, z przyjaciela staje się jego wrogiem. Poka­
zało się to na Laskerze, który za długoletnie usługi 
świadczone księciu Bismarckowi doczekał się zna­
nego losu.

Po duplice na replikę Hanela pozostał kanclerz 
jeszcze w parlamencie, poprawiał stenogram swej mowy, 
krzepiąc się wodą z koniakiem,

Charakterystycznym był wypadek, że kiedy kanclerz 
rozwodził się nad tćm, iż stronnicy Laskera wyzy­

(Plener, Carneri), jakoby rząd wydawał ¡zbyt znaczne sumy 
na’’nieproduktywne koleje w Gilicyi, dr. Dunajew- 
s k i odpowiada, że właśnie z budowania tych kolei ga­
licyjskich korzystają najwięcćj zachodnie prowineye, w 
których przemysł jest więcćj rozwinięty, które więc 
dostarczają wszelkich potrzeb kolejowych; jeżeli zaś 
lewica powtarza ciągle, że to koleje strategiczne, toć 
przecież ich wybudowanie nie jest protegowaniem Ga­
licyi, lecz zabezpieczeniem państwa. Co do rzekomego 
ucisku Niemców oświadcza minister: „Jest.to mojćm 
najgłębszćm przekonaniem, które tóż podzielają wszyscy 
moi szanowni koledzy, że gdyby kiedykolwiek istniał w 
Austryi rząd, chcący uciskać Niemców, oparłaby się 
temu inna wola' (cesarza), którćj panowie możecie zu­
pełnie ufać. Przestańmyż’ więc już raz mówić o tym 
rzekomym ucisku Niemców“. Poseł Carneri ubo­
lewał tćź nad wprowadzeniem systemu terytoryalne- 
go; minister na to odpowiada, że on sam wprawdzie 
tak samo nie zna się na sprawach wojskowych, jak p. 
Carneri według własnych słów nie zna się na sprawach 
kolejowych, że jednakże czuje się zupełnie zaspokojo­
nym, skoro znakomity mąż, który stoi na czele spraw 
wojskowych, zgodził się na ów system.

Co do zarzutu, że większość prawicy jest tak 
liczebnie szczupłą, powiada minister, iż w parlamencie 
austryackim z natury rzeczy nie może istnieć bardzo 
znaczna większość. Dalej na wywody tych posłów, któ­
rzy rozprawiali o konieczności zastósowania polityki we­
wnętrznej do konstelacyi zagranicznych (Plener, Men­
ger, Russ), odpowiada:

„Tuszę, że Austrya, Bogu dzięki, jest 
jeszcze dosyć mocną i niepodległą, aby 
być panią u siebie

(oklaski na prawicy)
i wewnętrzne stósunki uporządkować tak, 
jaksię wydaje n a j o d p o w i e d n ie j s z ć m Te­
mu, który jest w pierwszym rzędzie powo­
łanym opiekować się jednością, potęgą 
i dobrćm państw a.“

(Huczne oklaski na prawicy.)
W końcu zauważył minister: „Czy namiętna walka 

opozycyi doprowadzi do celu, nie wiem. Ale jeżeli sza­
nowny poseł Carneri może raz jeszcze w duchu po­
myśli sobie: przyszłość naszal —• to w tym 
względzie rząd Jego Ces. Mości jest odmiennego zdania. 
Jakkolwiek bowiem trudno przewidzieć przyszłość, sądzę 
jednak, że można po części odgadnąć, do kogo ona 
należy. Bo przyszłość, panowie, można skomhino- 
wać z przeszłości i teraźniejszości. W takićm na wskroś 
monarchieanćm państwie, którego właściwość zasadza się 
głównie na tćm, źe je utworzyła dynastya, ho przed 
dynastyą nie istniało, — przyszłość należy do 
tych, którzy się trzymają tych zasad fundamen­
talnych, przyszłość nie należy więc ani do jednego 
stronnictwa, ani do jednego narodu, lecz do wszystkich!
I w interesie wspólnym proszę panów, abyście budżet przy­
jęli jako sprawę wspólną wszystkim, nie zaś jako spra­
wę jednego tylko stronnictwa !“
(Huczne oklaski na prawicy, ministrowie i posłowie win­

szują mówcy.)
Pan Dunajewski, jak zawsze, tak i wczoraj, 

przemawiał świetnie. Jest on najlepszym mówcą gabi­
netu. Co odpowiadał na zarzuty mówców lewicy, było 
też bardzo trafne. Jednakże w mowie wczorajszćj czuć 
pewne znużenie ministra i pewną rezygnacyą, spowodo­
waną nie tyle namiętną opozycyą lewicy, ile raczej, aby 
się tak wyrazić, o p o r e m biernym prawicy wzglę­
dem projektów podatkowych — naturalnie swoją drogą 
opór ten prawicy tłomaczy się dostatecznie słuszną oba­
wą przed wyborcami, którym od 5 lat nakładano ciągle 
nowe podatki. Uderzyło nas też kilkakrotne odwoływa­
nie się ministra na cesarza. Wprawdzie ks. Bis­
marck wprowadził to w modę, ale metoda taka sprze­
ciwia się czystemu konstytucjonalizmowi, który właśnie 
to dobre ma do siebie, że walki stronnictw i odpowie­
dzialnych ministrów nie powinny nigdy oddziaływać na 
wyższe stanowisko korony. Nasuwa się też podejrzenie, 
że ministeryum obecne już nie jest tak pewnem, jak 
dawniej, zaufania monarchy, i źe właśnie dla tego wy­
stępuje w świetle tak ultralojalnćm. Panu Dunaje­
wskiemu nie można z tego czynić żadnego zarzutu, bo 
z pewnością powiedział tylko to, o czćm jest głęboko 
przekonanym. Ale z takich szczegółów można wykom­
binować przyszłość. Do tych szczegółów zaliczamy też 
zachowanie się Koła, a zwłaszcza dra Grocholskie­
go, który jest zbyt wytrawnym dyplomatą i zbyt do­
kładnie zna się na zasadzie: „En politique le 
grand art consiste à pressentir la dis­
grâce,“ aby się miał zwracać choćby tylko na po- 
ufnćm zebraniu Koła, przeciwko rządowi, o którymby 
wiedział, że się cieszy zupełnćm zaufaniem 
monarchy !

Jeżeli zaś, czego nie twierdzimy, ale co uważamy 
jako możliwe, w opinii cesarza ministerstwo hrabiego 
Taaffego utraciło po części zaufanie, oczywiście mo- 
żnaby się domyślać trzech głównych powodów : 1) źe 
hr. Taaffe dotąd nie udało się rozsadzić zjednoczo­
nej lewicy i pozyskać pewną (umiarkowaną) 
część jćj; 2) źe rząd węgierski, ostrzeżony za­
burzeniami w Chorwacyi, wyrzekł się dawnćj neutralno­
ści i pracuje teraz u dworu króla swego przeciwko ce­
sarskiemu gabinetowi cislitawskiemu; 3) zaprowa­
dzenie stanu wyjątkowego w Wiedniu. 
Ktokolwiek bowiem choć tylko powierzchownie obeznany 
jest z tradycyjnćm przywiązaniem rodziny cesarskićj do 
Wiednia, łatwo zrozumie, że ta ostateczność bardzo 
przykro dotknęła cesarza i że rozumował tak : albo rze­
czywiście stan tutejszy jest groźny, wtedy nie może



być bez winy rząd, pod którym dojrzał; albo też stan 
rzeczy nie jest tak zatrważający, a natenczas rząd, 
wprowadzając zbyt spiesznie stan wyjątkowy, niepotrze­
bnie skompromitował Austryą i zniżył stolicę habsbur­
ską na poziom Berlina i Petersburga.

Wszystko to są przypuszczenia, których nie może­
my podawać jako faktów. Ale przezorny polityk musi 
się liczyć z takiemi przypuszczeniami i możliwościami. 
To pewna, że pomimo prawdziwego czy rzekomego przy­
wrócenia trójcesarskiego przymierza, po zmianie gabi­
netu nie potrzebujemy się obawiać groźnego prze­
wrotu stósunków w Galicy i. Ministerya, to 
rzecz przejściowa, ale konieczność liczenia się z żywio­
łem polskim w Austryi jest tak jawną i trwałą zasadą, 
że żaden rząd tutejszy zupełnie zapoznawać jej nie 
może. Zresztą autonomiści, odkąd Czesi wstąpili do 
rady państwa, zawsze tu będą tak silni, że nowy, 
skrajnie centralistyczny rząd, nie mógłby nawet ani 
powstać.

przystąpiliśmy do porządku obrad, ale jemu dozwolonem 
jest każdego czasu przemawiać; sądzę, źe tym razem 
możnaby wyjątkowo odstąpić od przyjętego porządku 
dziennego.

P. Lewetzow. Pojmuję zupełnie położenie rzeczy 
i co do mnie chętniebym udzielił p. Haenelowi głosu, 
lecz bez zezwolenia Izby uczynić tego nie mogę. Po­
nieważ nikt nie odzywa się z protestem, udzielam głosu 
p. Haenelowi.

Poseł dr. Haenel. Ks. kanclerz wydał w tój 
chwili o zmarłym Laskerze sąd, mimo, źe on zapewne 
najmniój być może kompetentnym i bezstronnym sędzią 
dawniejszego przyjaciela a później przeciwnika polity­
cznego. Że tak rzeczywiście jest, pokazało się na­
macalnie w tern, że ks. Bismarck przypomniał nam 
tylko wszystkie złe strony, niedostatki i uchybienia 
Laskera. Podobnój oceny działania Laskera byłbym 
się spodziewał ze strony konserwatystów, nie zaś po 
ks. kanclerzu. Nie zamierzam wywodów ks. Bismarcka 
gruntownój poddawać krytyce, wspomnę tylko jednę 
okoliczność, którą on był poruszył. Ks. kanclerz po­
woływał się na referaty amerykańskich sprawozdawców 
dziennikarskich. Mocno się dziwię, że ks. Bismarck 
mógł jakąbądź wagę przywięzywać do podobnych ela­
boratów blagi amerykańskiój. Dla czegóż książę nie 
odwołał się na sprawozdawców Niemców i nie prze­
czytał, co Paweł Lindau w „Nat. Ztg. ‘ o ostatniój 
mowie Laskera w Ameryce napisał — a byłby się 
przekonał, że Lasker, kiedy go gdzieś witano jako za­
sadniczego przeciwnika Bismarcka, stanowczo odpowie­
dział, że zwalcza tylko niektóre zapatrywania polityczne 
kanclerza niemieckiego. Oto — świadectwo Niemca.
Ale ks. Bismarck wołał posłuchać, co Amerykanie o 
Laskerze mówią. — Jeden tylko punkt z całego prze­
mówienia kanclerza mnie się podobał i to kiedy książę 
zapewniał, źe odpowiedzi odmownój danój Izbie wa- 
szyngtońskićj roprezentantów nie należy przyjąć za objaw 
nieżyczliwości. Na to położył ks. kanclerz szczególniej­
szy nacisk. Zresztą były wywody jego nader słabe i 
zapewne nikogo nie przekonały. Ks. Bismarck powiada, 
że byłby ostatecznie przedłożył Izbie adres waszyngtoński, 
gdyby był jedynie wyrazem współczucia, wyrażonego 
z powodu śmierci Laskera. Niestety był on czemś 
więcćj, jak treść jego dowodnie pokazuje. Temu twier­
dzeniu stanowczo przeczę. W końcu mówca ostremi słowy 
występuje przeciw sądowi kanclerza, potępiającemu dzia­
łanie i politykę Laskerza.

Ks. Bismarck odpiera zarzut, jakoby on był 
wydał stanowczy i bezwzględny sąd o zmarłym Laske­
rze. Zarzut ten spotyka tych, którzy użyli pamięci 
Laskera na to, żeby mnie zaczepić i podać w podejrze­
nie. No — a kiedy mnie kto uderzy w prawy poli­
czek, toż nie mam obowiązku podawać lewego z grze- 
cznem zaproszeniem; „Jeżeli łaska, proszę o drugi?" 
Mam przecież jako uczciwy Prusak prawo i obowiązek 
bronienia się, mianowicie wtenczas, kiedy przeciw mnie 
urzędnikowi cesarskiemu przywodzą na świadectwo orze­
czenia cudzoziemców. W dalszym toku mówca raz 
jeszcze zapuszcza się w dość surową krytykę działania 
politycznego i zachowania się Laskera wobec kanclerza 
niemieckiego. W końcu wzywa p. Hanela i 110 przy­
jaciół jego, zasiadających w Izbie, żeby od siebie po­
dziękowali Izbie waszyngtoóskiój za objawy współczu 
cia, przy sposobności śmierci Laskera wyrażone. Tego 
ani panu Hanelowi, ani przyjaciołom jego nikt nie 
zabroni.

Następuje wniosek Mayera o tymczasowe wstrzyma­
nie procesu karnego, wytoczonego posłowi Koehl. Wnio­
sek bez dyskusyi przyjęto.

W toku dyskusyi nad projektem do ustawy 
o zabezpieczeniu robotników okalecza­
ły c h, zabiera głos poseł socyalistyczny, p. V o 11 m a r, 
który nasamprzód konstatuje, że gdyby nie socyalizm, 
rząd nie byłby projektu niniejszego wygotował i Izbie 
przedłożył. Niestety projekt cały, choć dużo było po­
trzeba czasu do przysposobienia go i po trzy razy już 
był przedmiotem obrad Izby, jest bardzo lichy i celowi 
wcale nie odpowiada. Cóż rzeczywiście dotychczas uczy­
niono, żeby położenie robotników naprawić? Prawiono 
z tego tu miejsca dużo o biedzie ludu, o moralnem za­
daniu państwa. Późniśj skreślono znaczną część dawa­
nych obietnic a w dzisiejszym projekcie nie ma ni 
śladu dawniejszych, szumnych planów społeczuo-socyal- 
nych. Burżuazya znów jest górą i rząd gotów każdej 
chwili poddać się jej życzeniom. Stanowczości kancle­
rza, gdzieindziój zachwalanej, tu wcale nie widać; acz 
widocznem jest, że rząd pragnąłby uczynić choć coś 
z tego wszystkiego, co był obiecał. W dalszym toku 
poddaje mówca poszczególne pnnkta projektu suro­
wej krytyce. Ze stanowiska swego stronnictwa żąda 
mówca, żeby każdy robotnik okaleczały w służbie 
znalazł poparcie w niniejszej ustawie.

A przecież wyjęte tu tak ważne i niebezpieczne przed­
siębiorstwa, jak np. kolei żelaznych. Nie godzi się też 
mówca na to, żeby żonom i dzieciom, z małżeństwa po 
okaleczeniu zawartego, odmawiano wsparcia w razie 
śmierci męża lnb ojca. Nie godzi się czynić różnicy 
pomiędzy wyższymi a niższemi robotnikami, — podo­
bne różnice wywołują tylko zupełnie niepotrzebne nie­
porozumienia i niesnaski. Przeznaczone zresztą w pro­
jekcie wsparcia są zupełnie niedostateczne. Socyaliści 
mieli słuszność, kiedy twierdzili, że rząd me chce, 
ani może przeprowadzić gruntowny reformy socyaluej. 
Jeżeli zaś teraz w mowie od tronu nazwano niniejszy 
projekt najważniejszym ze wszystkich, które w ciągu tej 
sesyi zajmą izbę, przyjąć należy, źe' rząd jeszcze licho 
pojmuje potrzebę reformy gruntownej na tćm polu. 
Rząd miał już 6 lat czasu, żeby w tym kierunku dzia­
łać i nikt mu w tej pracy nie przeszkadzał — i cze­
góż dokazał? Pokazał tylko niemoc swoją, złożył do­
wód, że obietnicom jego nie trzeba wierzyć i cały plan 
reformy socyalnćj zdyskredytował. Socyaliści zaś po 6 
letnim ucisku i prześladowaniu urośli pod każdym wzglę­
dem, jak to urzędowe sprawozdanie samo przyznaje. — 
Socyaliści nie są złośliwi i nie kierują się też polityką 
machiawelską, pragną oni rzetelnego dobra ludu i dla 
tego głosować będą przeciw projektowi.

(Brawo u socyalistów.)
Poseł Maltzahn charakteryzuje przemowę pana 

Vollmara jako objaw zasadniczej opozycyi socyalistów 
przeciw rządowi. Projekt, o którym mowa, jest bardzo 
praktyczny i rząd też czyni i czynić będzie wszystko, 
ażeby kwestyą socyalną ostatecznie załatwić.

Po krótkiój przemowie narodowo-liberalnego posła 
Oechelhaesera, który niektóre punkta projektu

Oprawy sejmowe.
Z parlamentu niemieckiego.

Berlin» 1S marca.
Dzisiejsze posiedzenie parlamentu zagaił marszałek 

p. Levetzow o godzinie 1 z południa.
Pierwszy zabiera głos

ksią&ę Bismarck.
„Przy pierwszym wstępie do tój Izby czuję się zniewo­

lonym do wyjawien a powodów, jakie mnie wstrzymały od 
przesłania odpowiedzi na komunikat udzielony mi pizez po­
sła Stanów Zjednoczonych. Dopełniam tern samóm obowiązku 
mego urzędu, oświadczając, że zajście to nie ma wcale zwią­
zku z wzajemnemi naszemi stósunkami. Po tylu rozprawach 
niepewny byłem, czy było konieczne dotknąć tej rzeczy 
jeszcze raz, lecz ostatnie wyrażenie s ę posła Richtera o 
mojem rzekomo niepotrzebnem oraz nieuzasadnionem wmie­
szaniu się w tę sprawę, rozwiało we mnie wszelkie wątpli­
wości. Albowiem wystąpienie tego wywitnego męża, stoją­
cego na czele najliczniejszego stronnictwa tój Izby, mogło­
by wobec zagranicy wywołać wrażenie, że lekkomyślnie wmie­
szałem się do rzeczy, która mnie nie obchodzi wcale, a ta­
kiego fałszywego pojęcia nie mogę pozostawić bez od­
powiedzi.

Przyjazne stósunki nasze ze Stanami Zjednoczonemi, 
które prasa nasza opozycyjna stara się zakłócić, są starym 
spadk em, który Prusy wniosły ze sobą do cesarstwa, a ja 
od samego początku mego zawodu ministeryalnego starałem 
się coraz ściślój je nawiązywać. Nawet tak zwana rezolu- 
cya Laskera nic w tej mierze nie zmieni. W przyjęciu re- 
zolucyi tej przez amerykańską Izbę reprezentantów nic in­
nego nie widziałem, jak wyraz życzliwości Amerykanów dla 
Niemiec. Rezolucyą tę bez wszystkiego byłbym przesłał 
sejmowi, gdyby nie pewien zwrot myśli w rezolucyi tej za­
warty, nie ograniczający się na wyrażeniu kondolencyi nad 
śmiercią Laskera, lecz objawiający przekonanie, że politycz­
ne działanie zmarłego było bloge, a dla Niemiec nadzwy­
czaj korzystne.

Zwrot ten, który tak mógł był być zrozumiany, jako­
by polityka cesarza i moja były fałszywe, Laskera zaś prze­
ciwnie zdrowa, zniewolił mnie do zatrzymania rezolucyi u 
siebie, ponieważ nie chciałem potępić polityki cesarskiój. — 
Amerykanie prawdopodobnie nie znali bliżej politycznego 
stanowiska Laskera. Nieświadomości tój nie biorę im za 
złe i nie myślę wcale, aby zwrot ten myśli w rezolucyi miał 
oznaczać przycinek lub złośliwość“.

Tu wskazuje kanclerz na to, w jak lichwiarski sposób 
liberalni członkowie lewicy wyzyskiwali w politycznych ce­
lach sentencyą: de mortuis nil nisi bene, z okazyi śmierci 
Laskera.
(Wołanie na lewicy pfui! — Kanclerz powstaje z miejsca 

i przechodzi na drugą stronę stołu.)
,,Kto zawołał pfui 1 obraża mnie w sposób, który obciął­

bym scharakteryzować, jako niegrzeczność. Pan ten nieza­
wodnie zechce wymienić swe nazwisko, w przeciwnym razie 
oddaję mu to ,pfui!“ jakie czuję ku każdemu anonimowi. 
Pfui! powinniście panowie byli zawołać, kiedy przy grobie 
zmarłego politykę poruszano."

(ożywione poklaski na prawicy, niepokój na lewicy.)
W dalszym ciągu wywodzi kanclerz, że Lasker, będąc 

w Ameryce, kilkakrotnie przemawiał na zebraniach publi­
cznych, w których objawiał zdanie, że cesarz, oraz kanclerz 
rozwojowi politycznemu Niemiec stoją na przeszkodzie, 

(słuchajcie, słuchijcie na prawicy, niepokój na lewicy), 
że kanclerz znów wszedł na tor polityki reakcyjne1, d>kn- 
mentującej się opodatkowaniem najniezbędniejszych artyku­
łów żywności, i że zachodzi konioczna potrzeba ogólnej 
opozycyi przeciwko B smarckowi.

(słuchajcie, słuchajcie na prawicy),
„Te właśnie wyrażenia, zniewalają mnie, do położenia 

większego przycisku na rezolucyą. Jeżeli przypuszczam tę 
myśl, że w Ameryce nie znano dokładnie ani Liskera, ani 
stanu rzeczy, to natomiast poseł Stanów Zjednoczonych po­
winien był być wtajemniczony we wszystko, zwłaszcza jeszcze 
dla tego, że stał w stósunku ścisłej przyjaźni ze stronni­
kami Laskera, a ten powinien był przyczynić się do oszczę­
dzenia mnie roli listonosza. Poseł Rchter niechaj sobie 
sam wyjaśni różnicę, pomiędzy kanclerzem a listonoszem."

W dalszym ciągu oponuje kanclerz przeeiwko zdaniu 
„rewolucyjnej“ prasy memieckiój, że w znoszeniu s ę wza- 
jemnem parlamentu jednego z drugim, leży istotna wymia­
na zdań, oraz wzajemnych porozumień ludów ze sobą. — 
„Przeeiwko temu pojmowaniu najpierw użytemu w konwen­
cie francuskim, znajdziecie mnie zawsze Panowie na wyło­
mie, albowiem takie pojmowanie jest republikańskie i rewo- 
lncyjne.“ — Tu kanclerz rozbiera czynność Laskera w stron­
nictwie narodowo liberalnem, kończy zaś powtórnem zape­
wnieniem, że Izba reprezentantów Stanów Zjednoczonych za 
pomocą rezolucyi Laskera jedynie tylko dla Niemiec wyra­
zić cbciała swe sympatye, i że nie życzy sobie, aby jaka­
kolwiek istniała wątpliwość o wzajemnych sympatyach Nie­
miec

(brawo na prawicy).
Poseł dr. Haenel prosi o głos.
Marszałek Levetzow. Czy chce pan poseł prze­

mawiać w sprawie, przepisanej porządkiem obrad.
Poseł Haenel. Pragnę ks. kanclerzowi słów 

kilka odpowiedź.
P. Lewetzow. Na ten cel nie wolno mi głosu 

p. Haenelowi udzielić; pozostawiam mu do woli, czy 
sprawę, którą tu poruszyć zamierza), w formie interpe- 
lacyi lub wniosku Izbie przedłoży.

Poseł dr. Haenel (do porządku obrad). Pan 
marszałek, nie wątpię, sam jest przekonany, że z naszój 
strony należy się odpowiedź ks. kanclerzowi na wywody 
jego. Jeżeli zaś to nie zgadza się z porządkiem obrad, 
to oświadczam, że w tej chwili znajdujemy się w wy­
jątkowym położeniu. Ks. kanclerz zabrał głos, zanim

KORÍSPIMim iilRTHtlMMlffiO.
l,wń«, 12 marca.

(Delegacya w Wiedniu. — Koncerta. — Towarzystwa nasze 
„Gwiazda“ i „Opatrzność.“)

(I. G.) We Lwowie nikt o niczem nie mówi, tylko 
o zachowaniu się delegacyi w Wiedniu, a polemika 
dziennikarska toczy się w tój sprawie w najlepsze. Koło 
polskie dotrzymało przyrzeczenia, ho w rozprawie ogól- 
nój nad budżetem zabierał głos tylko jeden hr. Woj­
ciech Dzieduśzycki, mówca wytrawny i gruntownie wy­
kształcony, do szczegółowój zaś dyskusyi dotąd nikt 
się nie zapisał. „Czas“ krakowski występuje przeciw 
delegacyi i nazywa jój ostatnią uchwałę „wynikiem 
złego humoru.“ Zdania tego w żaden sposób podzielać 
nie można, boć przecież wiadomo już, źe to, co się 
stało, stało się za inieyatywą prezesa Koła, Grochol­
skiego, a przecież mąż ten nigdy się nie kieruje chwi- 
lowóm uniesieniem, lecz zawsze dobrze rzecz rozważy, 
zanim uczyni krok stanowczy. Niezawodnie, że postę­
powanie rządu osobiście jego najbardziój dotknęło, bo 
wszystkie pięknie brzmiące przyrzeczenia jemu robiono, 
a późniój nie dotrzymywano słowa, — ale tóż obcho­
dziły one zarówno jego, jak resztę delegacyi i kraj cały. 
Jest on najzacniejszym patryotą, zarówno boli go krzy­
wda, wyrządzona Kościołowi, jak i narodowości; to tćż 
nie mógł obojętnie patrzeć na to, jak gabinet wiedeński 
dopuścił do porozumienia się Berlina z Petersburgiem, 
a każdy wie doskonale, źe pierwsi Polacy doznają sku­
tków tój przyjaźni na każdym kroku. Zresztą być może, 
że całe to zajście skończy się na niczóm, bo może rząd 
ustąpi, a nawet, jak dziś donoszą z Wiednia, minister­
stwo postanowiło ustanowić w Galicyi „komisyą dla 
przemysłu krajowego" wbrew opinii rzeczoznawców, 
a w myśl domagań się Wydziału krajowego. Ocze­
kujemy tój komisyi niecierpliwie, bo stósunki przemy­
słowe w Galicyi są niżój wszelkiej krytyki, — może 
ona więc bodaj w części zmienić je na lepsze.

Koncerta i walne zebrania, walne zebrania i koncerta, 
a od czasu do czasu jakiś odczyt — oto inna strona, 
więcej wewnętrzna, życia lwowskiego. O koncertach 
pisać nie warto, bo obchodzą one tylko to grono melo­
manów, które się niemi stale zachwyca, szerszą zaś 
publiczność o tyle, o ile są przeznaczone na cele dobro­
czynne. Gość z Czech, znakomity śpiewak p. Broulik, 
urządził wczoraj właśnie jeden z takich koncertów na 
rzecz Towarzystwa oświaty ludowej, a podnosimy czyn 
ten jego z naciskiem, bo podczas gdy papna Herma, 
nówna z Warszawy, mimo przyrzeczenia i mimo 
pewnionej połowy dochodu, odmówiła wystąpienia 
ten sam cel, to tak p. Br., jak i panna Rossini 
chwili nie wahali się i z całą gotowością wzięli udział 
w koncercie. Uczciwe postępowanie powinno wszędzie 
znaleść uznanie.

O walnych zgromadzeniach wszystkich towarzystw 
również niepodobna pisać, jest ich bowiem we Lwowie 
sto kilkadziesiąt, zaś wielka ich część ma charakter tak 
czysto lokalny, źe publiczności innych prowincyi nie 
obchodzi. Inaczej rzecz się ma z takiem towarzystwem, 
jak zacna lwowska „Gwiazda,“ stowarzyszenie czysto 
rzemieślnicze. Może ono jedno z podobnych mu in­
nych potrafiło w czyn wprowadzić zasadę utile dulci, 
bo ma się tam wszystko-, naukę, odczyty, bibliotekę, 
kasyno, teatr, zabawy rozmaitego rodzajtf, najróżnoro­
dniejsze rozrywki itd. Stale odbywa się tu nauka re- 
ligii, czytania, pisania, buchhalteryi, jeografii i historyi, 
nadto odczyty są najrozmaitszćj treści; nie dziw też, że 
„Gwiazda“ zgromadziła około siebie 600 członków. 
Niechże mi wolno będzie podnieść zasługę męża, za 
którego przewodnictwa towarzystwo to rozwija się jak 
najświetnićj tern bardzićj, że nie jest to człowiek roz- 
głośnój sławy, lecz cichy i pracowity rzemieślnik, kra­
wiec p. Franciszek Głodziński. Pracuje około „Gwia 
zdy" z całem poświęceniem i nie widocznie, po cichu 
potrafił usunąć z niój złe żywioły, a zaprzęgnąć do 
pracy wszystko, co uczciwe. Szczęść Boże w poczci­
wych dążnościach. Towarzystwo ku usunięciu żebractwa 
p. n. „Opatrzność“ skarży się w roeznem sprawozdaniu 
na brak poparcia ze strony publiczności, miało bowiem 
dochodu przeszło 9000 złr., co — jak twierdzi — jest 
bardzo małą sumą na miasto przeszło stutysięczne. Ja 
sądzę przeciwnie, bo należy ootrącić 35,000 żydów 
i kilkanaście tysięcy Rusinów, którzy nie należą nawet 
do tak niewinnego towarzystwa, a nareszcie przynaj­
mniej połowa nas jest na wszystko obojętną, tak, że 
bardzo mała garstka ostatecznie krząta się około spraw 
publicznych i popiera towarzystwa, których jest bardzo 
wiele, a prawie wszystkie spoczywają na barkach tych 
samych ludzi.
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krytykuje, Izba odracza posiedzenie do jutra godziny 
(Ciąg dalszy dzisiejszój dyskusyi.)

1.

Loiidjn, 11 marca.
(Liga mocarstw przeciwko dynamitardom. — Iiwestya sudańska.)

(X) Dowiaduję się z pewnego źródła, że rezultatem 
najświeższych rokowań rządu tutejszego z rządami 
Niemiec, Francyi i Austryi, jest kontrakt tymczasowy 
działania wspólnego, w celu zapobieżenia planom dyna 
mitardów. Nie ulega żadnej wątpliwości, iż Niemcy zgo­
dziły się już na wygotowany kontrakt; możemy się 
spodziewać, iż przed upływem jednego tygodnia, po­
wstanie w Europie liga wszystkich mocarstw, przeciwko 
rozgałęzionym stowarzyszeniom, mającym na celu zni­
szczenie życia i mienia — nietylko jednostek, ale gmin 
całych. Wzajemne informacye międzynarodowe, jakie 
wymieniały mocarstwa o ruchach owych stowarzyszeń, 
ten przedewszystkiem miały błąd, iż były kierowane 
dyplomatycznemu drogami; ztąd niepotrzebne formalno­
ści i zwłoki. Z mocy zaś nowego projektu, szefowie po- 
licyi powiadamiać się będą wprost o czynnościach, stó- 
sunkach i manewrach osób podejrzanych. System taki 
międzynarodowego szpiegostwa będzie miał zapewne 
swoje złe strony i niedogodności — ale korzyści jego 
daleko są więcej widoczne. W Londynie, władze robią 
już przygotowania do wprowadzenia go w życie: przeszło 
70ciu wybranych ajentów policyjnych wysłano z różnych 
stron Anglii i Irlandyi do wydziału centralnego (Scot- 
land-Tard) gdzie otrzymać mają specyalne iustrukeye.

Położenie rzeczy w Sudanie jest tak niezadzwalnia- 
jące i niepewne, jak sprzeczne i tajemnicze są oświad­
czenia tutejszego gabinetu. Być może, iż Osman Digma 
oczyści sam wreszcie atmosferę polityki angio-egipskiój, 
z mgły ją zalewającej. Według ostatnich telegramów, 
admirał Hewett wezwał Osmana do poddania się i zło­
żenia broni. Osman wyszydził ultimatum Brytańczyka; 
obecnie stojąc jeszcze na czele 6,000 Arabów, przygoto­
wuje się do walnćj bitwy. Taktyka jenerałów anglo- 
egipskich, każę unikać spotkania z całą siłą nieprzyja­
ciela — i, w razie konieczności, starać się najprzód o 
rozbicie armii Osmana, a następnie o jój cząstkowe 
ujarzmienie lub wytępienie.

Działalność jenerała Gordona mogłaby tak dalece

zadość uczynić wszelkim wymaganiom, gdyby nie ow9 
bardzo podejrzane rokowania z mahdim i z sułtani- 
kami Sudanu, skutkiem których — jeżeli nie handel 
niewolnikami jeszcze — to własność niewolników abso­
lutna, została faktycznie przywróconą. Opinia wprawdzie 
tutejsza nie sądzi jenerała zbyt surowo: przeszłość jego, 
pokrywa wiele — charakter jego zdaje się poręczać zj 
taktykę; zresztą sumienie Anglii lubi pomijać środki, 
ilekroć cel jest pożądanym. Ale trudno istotnie pojąć, 
jak mógł Gordon oświadczyć się z wolą i życzeniem 
oddania wielkorządztwa Chartumu osławionemu Zebero- 
wi paszy! Kiedy Gordon był jeneralnym gubernatorem 
Sudanu, jedynem staraniem jego było wytępić handel 
niewolnikami; z tym zamiarem szukał po całym kraju 
Zebera — najczynniejszego, najokrutniejszego i najbo­
gatszego handlarza „czarną skórą“. W manifestach swych 
do rządu kedywa, w listach prywatnych do siostry *) 
powtarzał często, że, jeżeli się mu uda pochwycić Ze­
bera — to go powiesić każę! W końcu, me mogąc 
znaleźć nigdzie Zebera — Gordon kazał powiesić syna 
jego, a zarazem pomocnika. Już sam fakt, że Żeber 
zgadza się na przyjęcie nowego urzędu z rąk byłego 
gubernatora Sudanu — świadczy wymownie o charakte-
rze ie8°- . . „ , • ,

Rzecz jasna i codzień jaśniejsza, że położenie Anglii
jest ze wszech stron upokarzające. Nikt jój nie wierzy, 
nikt jej nie ufa; cała jój polityka egipska okazuje się 
dzisiaj pretensyonalną i złudną. Europa nie okazuje jej 
dzisiaj ani sympatyi, ani nawet szacunku. Wyszydzają 
ją muzułmanie w Azyi i Rosyaniejw Merwie.

*) Cf. Colonel Gordon in Central Africa. By Dr. Hill. 1881.

ZIEMIE POLSKIE.
Nowa cerkiew w Warszawie. „Warsz. 

Dniewn.“ donosi, iż chełmskie bractwo prawosławne za­
mierza urządzić w Warszawie kaplicę prawosławną na 
rogu Alei Jerozolimskich i Nowego S riatu, wprost gma­
chu izby obrachunkowćj; na cel powyższy użyty ma 
być fundusz zebrany w drodze składek przez redakcyą 
Mosk. Wied." Nowa cerkiew w Warszawie potrzebna, 

jak dziura w moście. Wybudowano ich, a raczej prze­
kształcono z kościołów katolickich — wiele, a jednako­
woż stoją one zawsze pustkami. Chyba w jaką uro­
czystość galową zapełni się wysokimi urzędnikami so­
bór przy placu Krasińskich.

NIEMCY.
Berlin, 3 marca. Dzienniki liberalne już od 

kilku dni zapuszczają się w najróżnorodniejsze kotnbi- 
nacye i domysły co do stanowiska, jakie stronnictwo 
centrum zajmie w obec wniosku rządowego o przedłu­
żenie ustaw socyalistycznych. „Koeln. Ztg.“ puszcza 
w świat przypuszczenia, które nazajutrz już znów od­
wołuje. Berlińska „Volks-Ztg.“ zapewnia zupełnie na 
seryo, że przeciw ustawie głosować będą z całego cen­
trum tylko posłowie Windthorst i Lieber, podczas kiedy 
posłowie Heeremann i Majunke wstrzymają się od glo­
sowania. Tymczasem frakeya centrum me powzięła 
jeszcze żadnej, stanowczej uchwały w tej sprawie.

— Jakiś pismak wylał cały swój zasób żolci, 
która snąć na samo wspomnienie Kośeioła katolickiego 
i dostojników jego w piersi żydowskiej się wzbiera, 
w artykule berlińskiego „Klein Journal“ pod tytułem 
„Der Kampf urn Melchers." Pamflecista konstatuje, że 
centrum zwątpiło już o przywróceniu ks. Kardynała 
Ledóehowskiego na stolicę gnieźnieńsko-poznańską, lecz 
natomiast wszystkie teraz porusza sprężyny, ażeby 
Arcybiskupa Melchersa wprowadzić napowrót 
lonii; — skoro się to stanie, rząd pruski będzie znów 
na długie lata w oczach Nadreńczyków niczem innem, 
jak tylko „wdziercą gwałtownym, jedną z bram piekiel­
nych, które nie mogą zwyciężyć Kośeioła." Niepodobna 
nam oddać dosłownie nędznego elaboratu berlińskiego 
paszkwilanta; — przepełniony on jest najohydniejszemi 
insynuacyami i wycieczkami przeciw Kościołowi i szy­
derstwami, urągającemi najświętszym uczuciom kato­
lickim. „

-- W Gdańsku wystąpił liberalny dr. Rerr- 
mann z odczytem o Gustawie Adolfie szwedzkim. 
Prelegent miał odwagę w obec słuchaczów na wskros 
protestanckich i liberalnych, — w chwili, kiedy zapal 
kulturkampfu wcale jeszcze nie ostygł, — odmowie 
ubóstwianemu dotychczas w protestantyzmie królowi 
wszelkiej zasługi, a rozumiemy zasługi, położonej z do­
brej woli i z umysłu, około protestantyzmu w Niem­
czech. P. Herrmann wykazał swoim słuchaczom, 2« 
Gustaw Adolf nie przyszedł do Niemczech w misyi ja- 
kiejbądź religijnej, lecz w intencyach czysto polityczuycn, 
i tern jednem twierdzeniem przyznał pan Herrmann

do Ko-

słuszność badaczom katolickim, którzy przed dwoma 
wiekami już to samo powiedzieli i udowodnili, co pa 
Herrmann dziś w Gdańsku swoim słuchaczom opo­
wiedział. , _

— W drugim, poczdamskim okręgu w) 
bor czym, wybrano dziś posłem do sejmu p. Zeuaera 
(konserwatystę) jednogłośnie.

ROSY A.
* Propaganda prawosławna zaczyn* 

rozszerzać swą działalność pomiędzy Łotyszami ''7*^ 
nia luterskiego w Inflantach. Wychodzący w Mita« 
lotyski dziennik „Wałtns“ donosi, że w dniu 1 (13/ J 
tego, w jednej z cerkwi parafialnych powiatu Mita 
skiego, przyjęło uroczyście prawosławie ośmdziesięc 
kilku Łotyszów, a czterdziestu innych, oświadczy«») 
chęć przyjęcia, obznajamia się z zasadami wiary prawo- 
sławnój. Inny łotyski dziennik „Skała“ upewnia, źe 
okolicach Hapsalu zdarzają się również coraz częstsi« 
przykłady przechodzenia na prawosławie bądź pojedyn­
czych indywiduów, bądź też całych grup Łotyszów wy­
znania luterskiego. W parafiach: retelskiej i mar' 
teńskiej przyjęli prawosławie dwaj nauczyciele 
ludowych. • a

) — Manifestem carskim z dnia 15 maj 
roku zeszł. nadane zostało jenerał - gubernatorów* 
wschodniej Syberyi prawo skracania terminu ciężkie, 
robót, naznaczonych przez wyroki sądowe, tym z P°” 
między skazanych, którzy za dobre postępowanie, P°^ 
świadczone przez najbliższą zwierzchność, okażą się Zi? 
sługującymi na taką ulgę. Na mocy tego )en®ra 
gubernator wschodniej Syberyi, jenerał-lejtnant Au 
czyn, z liczby 3500 osób, skazanych na ciężkie i°J0 R 
a znajdujących się w więzieniach na Sachalinie, Prze 
niósł 1131 mężczyzn i 199 kobiet do katorgi zesłany0 
na osiedlenie. Niektórym z nich umniejszono arę 
o kiJ.ka lcit

— Sąd wojenny uznał pisarza w°js^°' 
w e g o Szumejkina winnym fałszowań i przekups w ,

jnaf'
szkół



i skazał go na pozbawienie praw stanu i na deporta- 
cyą na Syberyą. Wspólników jego, z wyjątkiem kup- 
cowój Pawłowowei, uznano również winnymi i skazano 
na kary do domów poprawy.

FRANC YA.
* Paryż, 13 marca. Na dzisiejszem posie­

dzeniu senatu chciał Gavardie zainterpelowaó rząd w 
kwestyi egipskiój- Oparł się temu p. Ferry, dowodząc, 
ie dyskusja w tćj kwestyi byłaby bardzo drażliwa i spro- 
wadzićby mogła nieporozumienie; zażądał przeto, iżby 
interpelacją odroczono na czas nieograniczony. Senat 
postanowił odłożyć obrady po Wielkanocy.

— W dowództwie nad armią francuską 
zaszły pewne zmiany; i tak dotychczasowy komendant 
1 korpusu armii, jenerał Lallemand, zamianowany został 
prezesem sztabu jeneralnego w miejsce jenerała Har- 
tunga, jenerał Billot komendantem 1 korpusu armii; 
jenerał Saussier wojskowym gubernatorem Paryża; je­
nerał Loysel dowódzcą 19 korpusu armii, a jenerał Da- 
voust komendantem i korpusu armii w miejsce jenerała 
Berckheim.

— Paryscy anarchiści porzucili, jak 
się zdaje, w skutek czujności policyi. zamiar zwołania 
mityngu pod golem niebem. W każdym razie ma się 
odbyć w przyszłą niedzielę wielki mityng w Elysće 
Montmartre, gdzie zwykli republikańscy mówcy przema­
wiać będą. Na porządku obrad stoi rozprawa o poło­
żeniu robotników, stanowisko komisji śledczej parlamen- 
tarnćj w kwestyi robotników i bezrobocie w Antin. Clo­
vis Hughes i Clemenceau przyrzekli, że przemawiać 
będą — ostatni atoli w końcu odmówił udziału.

— W k o ś ci el e ś w i ę t e go Mikołajamiał 
kazanie ulubiony kaznodzieja ludowy ksiądz B r e 11 e s 
— a kiedy w toku mowy powiedział te słowa u ,.pod­
wyższenie płacy i skrócenie czasu roboty na nic się 
nie zdadzą“ — obecny w kościele socjalista zaczął 
przeciwko temu głośno protestować. Słudzy kościelni 
chcieli oponenta wyprowadzić — ale kaznddzieja na to 
nie pozwolił; zwróciwszy uwagę, że świętość miejsca 
nie pozwala na dysputę w kościele, kończy swe zdanie 
w ten sposób: „nie zdadzą się na nic, jeśli zostaną źle 
użyte.“

Na te słowa obecni zaczęli z zapałem klaskać — 
co znów ksiądz Brettes ganić musiał.

AMERYKA.
* Minister sprawiedliwości, powodo­

wany przez prezydenta Arthura rozesłał do 
władz obwodowych i marszałków okólnik, w którym pisze, iż 
według pogłosek wywożą pewne osoby na okrętach ma- 
terye wybuchowe. Nie ma wprawdzie na to dowodów, 
atoli nie należy nawet dawać najmniejszego powodu do 
rozsiewania podobnych pogłosek, gdyż to państwu 
szkodzi. Nie należy zagranicy pozostawiać w tern zdaniu, 
iż Stany Północne cierpią u siebie zbrodniarzy. W końcu 
wzywa minister potwładne sobie władze, iżby w danym 
razie zapobiegały podobnym przekroczeniom istniejących 
ustaw o wywozie na okrętach a winnyeh pociągały 
do odpowiedzialności.

TELEGRAMY.
Canea, 12 marca. Eskadra angielska odpłynęła 

wczoraj do Santorin, zkąd ma się podobno udać do 
Syra i Korfu.

Towarzystwa i Spółki.
* Od szanownego Patrona związku Spółek za­

robkowych ks. Szamarzewskiego, odbieramy z prośbą o za­
mieszczenie następujące pismo, dotyczące Spółki rogo- 
zińskiój:

„Po przejrzeniu ksiąg kasowych, inwentur i bilansu 
za r. 1883 w kasie Banku Ludowego w Rogoźnie, Spółui 
zapisanój, dnia dzisiejszego, cofam niniejszóm opinią mą, 
wypowiedzianą na sejmiku związku Spółek zarobkowych 
dnia 5 grudnia r. z. i oświadczam, że na mocy położenia 
całego interesu za r. 1883 Spółka rogozińska normalnie 
się rozwija.

Rogoźno, dnia 13 marca 1884.
Ks. A. Szamarzewski,

Patron związku Spółek zarobkowych.

Walne zebranie
Towarzystwa Czytelni Ludowych.

O godzinie.4 i pół zagaił na sali hotelu fran­
cuskiego walne zebranie Towarzystwa Czytelni ludo­
wych prezes tegoż Towarzystwa, p. sędzia Mieczysław 
Łyskowski i zaproponował na „przewodniczącego pana 
W. Bentkowskiego, prezesa komisyi kry tycznej, którego 
wszyscy jednomyślnie na krzesło prezydyalne poprosili.

Po przeczytaniu protokułu z ostatniego walnego 
zebrania z dnia 7 kwietnia 1883, przeciwko któremu 
nikt głosu nie zabierał, odczytał sekretarz Towarzystwa, 
p. dr. Łebiński następujące sprawozdanie z czynno­
ści dyrekcyi:

L Wybrany na zeszłorocznóm Walnem Zebraniu Towa­
rzystwa naszego na następne trzy lata zarząd nowy składał 
się z pp. Mieczysława Łyskowskiego, prezesa, dr. Z. 
Szułdrzyńskiego, wiceprezesa, lir.Wiktora dr. Czar- 
neckicgo, dr. Stanisława Jerzykowskiego, biblio­
tekarza, dr. Bolesława Kapuścińskiego, kasyera i dr. 
Wł. Łebińskiego, sekretarza.

II. Gdy jednak hr. Wiktor Czarnecki dla słabego zdro­
wia ustąpił z zarządu, zakooptował sobie tenże w miejsce 
jego księcia Zdzisława Czartoryskiego, którego wybór Wal­
nemu zebraniu niniejszóm do łaskawego potwierdzenia od- 
dajemy.

Rezultat czynności Towarzyst .a za rok 1883, o ile od 
zarządu zawisł, nazwać możemy pomyślnym. Rozeszło się 
bowiem dzieł rozmaitój treści 19,014.

Za książki sprzedane wpłynęło od członków Towarzy­
stwa 538 marek 49 fen., reszta umieszczona bezpłatnie.

Sprawozdanie pierwsze z roku 1881 wykazało rozchód 
książek w liczbie 29,779, wr. 1882 rozpowszechniono także 
29,991 książek, tak że doliczywszy rochód tegoroczny, To­
warzystwo w ogóle rozpowszechniło dotąd f 8,7 84 książek. 
Rozchód tegoroczny jest wprawdzie liczebnie mniejszym od 
zeszłorocznego, ale podczas gdy w rezchodzie z r. 1881 i 
82 mieści się wielka liczba 10-fenygowych elementarzy i 
broszurek, do rozchodu z r. 1883 zaliczają się przeważnie 
dziełka obszerniejszój treści.

Nowych biblioteczek założyliśmy w r. 1883 po wsiach 
117, po miastach zaś wypożyczalni bezpłatnych nowych 25,

'KRONIKA
miejscowa, prowincjonalna i lajraniczna.

Poznań, piątek dnia 14 marca.
* Doniesienia urzędowe. Cesarz i król upoważnił 

prezydenta dyrekcyi banku rzeszy, rzeczywistego radzcę 
Dechenda do noszenia nadanych mu insygnii orderu ro­
syjskiego św. Anny w pierwszój klasy.

* Teatr. Jutro w sobotę na benefis pani Aleksandry 
Trapszowej po raz pierwszy dramat Henryka Sienkiewicza: 
Na jednę kartę. I dziś zachęcamy ponownie jak naj­
usilniej publiczność do licznego zebrania się w dniu jutrzej­
szym w teatrze już to ze względu na sztukę polską znako­
mitego autora. — W niedzielę dramat J. Korzeniowskiego: 
Dymitr i Mary a.

Wczorajsze przedstawienie „Fedory“ poszło zupełnie 
dobrze. Panna Bissen widocznie coraz głębiój pojmuje 
oddiwaną przez siebie rolę; porównując wczorajszą jój grę 
z pierwotną, można się było o tern naocznie przekonać. 
Mianowicie w akcie drugim i czwartym gra jój wywołała 
u publiczności parteru i wszystkich piętr aż do galeryi 
huczne oklaski.

Wcale dobrze wywiązał się również pan Janowski ze 
swego zadania.

* W Towarzystwie Młodzieży Kupieckiej, 
Wodna ul ca nr. 15, I piętro, Prelekcyaw niedzielę 
dnia 16 b. m. o godzinie 5 po południu. Wstęp 
dla członków i gości wolny.

* Kasztany, którym gleba przy ulicy Wilhelmowskiój 
jakoś nie służy, zamyśla magistrat zastąpić klonami. Obe­
cnie już kilka klonów zasadzono w miejsce uschłych ka­
sztanów.

* Rejencya ogłasza nazwiska obywateli W. Ks. Po­
znańskiego, który w roku zeszłym wyszczególnili się pielę­
gnowaniem drzew, sadzonych przy drogach, oraz pielęgno­
waniem drzew owocowych. Pomiędzy nimi wymienia księdza 
Zientkiewieża, proboszcza z Próch w powiecie Ko­
ściańskim.

* Henryk XIII ks. Reuss, jenerał a la suitę ce­
sarza Jegomości, komendant 11-ej brygady kawaleryi, przy­
był wczoraj do Poznania i zamieszkał w hotelu Myliusa.

* Kontrole wiosenne w Poznaniu odbędą się na 
placu Działowym w następującym porządku: Rezerwy. 
Dnia 1 kwietnia: piechota prowincyonalna litera Ado A, 
po południu litera K do H. — Dnia 2 kwietnia: litera 
8, _ p0 południu: litera T do Z, a nadto rzemieślnicy 
ekonomiczni, robotnicy wojskowi, pomocnicy puszkarscy, żoł­
nierze kolejowi, aspiranci na k syerów wojskowych i żołnie­
rze przekazani do dyspozycyi władz kompletowych. — Dnia 
5 kwietnia z rana: gwardziści, artylerzyści połowi i piesi 
oraz pionierzy, — po południu: strzelcy, konnica, tren, 
felczerzy, ambulanse, dozorcy chorych, piekarze wojskowi i 
marynarze. — Landwera. Dnia 6 kwietnia i* rana: 
piechota prowincjonalna litera A do J, — po południu 
litera K do Ji. — Dnia 9 kwietnia i rana: litera 8, 
po południu litera T do Z, oraz robotnicy ekouomiczni, 
robotnicy wojskowi, pomocnicy puszkarscy, żołnierze kolejowi 
i aspiranci na kasyerów wojskowych. — Dnia 10 kwietnia 
zrana: gwardziści, artylerzyści połowi i piesi oraz pionierzy, 
po południu: strzelcy, konnica, tren, felczerzy, ambulanse, 
dozorcy chorych, piekarze wojskowi i marynarze. — Kon­
trole rozpoczynają się z rana o godzinie 8, 
po południu o godzinie 2.

Landwerzyści wszelkich gatunków broni, którzy wstą­
pili do wojska w czasie od 1 kwietnia do 30 września 1872, 
stawać będą w jesieni.

* Burmistrz z Nowego Szczecinka p od a j e na­
stępujące urzędowe sprawozdanie o rozru­
chach antisemi ckich:

„Wyrok chojnickiego sądu przysięgłych ogłoszono tu 
już w piątek d. 8 marca o 6-tój wieczorem. Tego wieczoru 
wbrow doniesieniom „Beri. Tagebl.“ z d. 9 marca nie było 
żadnych zbiegowisk ani naruszenia spokojności.

W Sobotę d. 9 marca ulice były więcój ożywione. O 
!/,8 wieczorem rzucono z drugiego piętra domu przy ulicy 
pruskiej, zamieszkałego przez familią żydowską, kamienie na 
publiczność. Czyn ten został dostatecznie sprawdzony. Sku­
tkiem tego zgromadził się dość znaczny podrażniony tłum, 
w którym od czasu do czasu odzywały się groźby przeciwko 
żydom, i wybito w ogóle 12 szyb w oknach. Kupiec żyd 
Mojżesz Freundlich, stojący przy oknie oświeconego pokoju 
zraniony został kamieniem w czoło.

Około 10 wieczorem, przybył omnibus z hotelu Munda 
do miasta, jechali nim obydwaj Heidemannowie i Loewe, 
także i inne osoby. Tłum ścigał omnibus do hotelu Munda 
a ztamtąd do domu Heidemanna. Na rynku dołączył się 
żandarm, oraz polieyant, celem obrony. Wybito kilka szyb 
w omnibusie, lecz nikt do omnibusu się nie wcisnął, prze­
ciwnie jeden z obywateli ze straży obywatelskiej zajął 
w nim miejsce celem obrony podróżnych.

Świadek Merner wychodząc z omnibusu otrzymał kilka 
uderzeń kijem, lecz nie został zraniony.

Dość daleko od domu Heidemanna burmistrz i urzęd­
nik policyjny tłum o tyle powstrzymali, iż omnibus w oto­
czeniu bardzo małej liczby, stanęł przed domem Heide- 
mauna, gdzie wszyscy wysiedli. Heidemann nie został 
zatem na pół zabity, domHeidemana na pół 
zburzony, ani dom Łesheima zniweczony.

W niedzielę następną wieczorem dwa kramy żydowskie 
gwałtem otworzono, w jednym z nich pieniądze z kasy bę- 
dącój w kramie a nie zamknięto, w ilości 30 m., zo­
stały po kramie rozrzucone, tylko małą 
część ukradziono,— towarów ukradziono 
w bardzo małej ilości.

Oprócz tego wybito szyby w 8 domach żydowskich. 
Do domu Loewogo wdarł się tłum pomiędzy 9 a 10 wie­
czorem przez podwórze i zniszczył niektóre rzeczy w spi­
żarni. Tumultantów wypędziła polieya. Dom Loewego 
leży na uboczu przy bocznój ulicy. O pół do 12 zdołali 
żandarmi i polieya miejska przy użyciu ostrej broni oddalić 
tumultantów z ulic. O 12 w nocy zapanował spokój. 
W niedzielę przysłano tu 10 żandarmów. Żadna żydowska 
familia z Nowego Szczecinka nie uciekła.

Nowy Szczecinek, 11 marca 1584.
Urząd policyjny:

Sass e, burmistrz.
* W Pile odbył się przedwczoraj ustny egzamin abi- 

turyencki. Z 8 prymanerów wyższych, którzy do egzaminu 
tego przypuszczeni zostali, został jeden na podstawie prac 
piśmiennych uwolniony — reszta otrzymała również świade­
ctwo dojrzałości. Przewodniczył prowincyonalny radzca 
szkólny Polte.

* Folwark Wiesenthal (?), w powiecie chełmińskim, 
własność spadkobierców zmarłego p. Elsnera, sprzedano za 
90,000 m. p. Tobrrowi z Rudaku.

* Na poddaszu ratusza we Wrocławiu znaleziono w 
tych dniach mnóstwo starych pism, pomiędzy niemi około 
3000 numerów historycznej wartości. Z liczby tój jest

razem więc 142 czytelni. Doliczywszy zatem odpowiednio 
liczby z lat poprzednich, założyło Towarzystwo dotąd biblio­
teczek wiejskich 390, a wypożyczalni po miastach 85.

Posiedzeń odbył zarząd w ciągu roku 10. Z ważniej­
szych czynności bieżących zasługują na podniesienie, iż nieu­
stannie zastanawiano się nad sposobami ożywienia organi- 
zacyi Towarzystwa. Mianowicie zaś, stósując się do życzeń 
wyrażonych na ostatniem walnóm zebraniu, staraliśmy się 
pozyskać dla Dyrekcyi Towarzystwa w każdym powiecie męża 
zaufania, któryby w jśj imieniu, odpowiednio do stósunków 
miejscowych, starał się o kolektorów i członków dla Towa­
rzystwa i urządzał kontrolę nad bibliotekami. Dotychczas 
udała nam się pozyskać odpowiednie osobistości dopiero 
w kilkunastu powiatach, a spodziewamy się, że w roku przy­
szłym dopełnimy zadania i tym sposobem postawimy Towa­
rzystwo na trwalszój postawie.

III. Obrót nasz pieniężny przedstawia się w następu­
jących liczbach: Dochód. 1) Roczne składki 2550,10 m.
2) Sprzedaż książek 538,49 m., 3) Nadzwyczajny dochód 
6859,29 m.. 4) Procenta od kapitału 6,10 m., 5) Kasyer 
wyłożył 461,68 m.; razem 10415,66 m. — Rozchód.
1) Zakupno książek 6328.55 m., 2) Oprawa 2483.69 m.,
3) Porto 31,30 m., 4) Subwencje i honoraryum dla auto­
rów 50 m., 5) Koszta biurowe: (Honorarya, Anonsa, Kursor 
229,62 m., Ruchomości 66,70 m., Lokal biblioteki i po­
mocnik 460 m., Różne, jako to: portorya frachty 398,35 m.) 
czyli razem 1154,68 m., 6) Nadzwyczajny rozchód 367,45 m., 
ogółem było rozchodu 10 415,66 m.

IV. Komisya krytyczna odbyła w ciągu roku, pod prze­
wodnictwem p. Wład. Bentkowskiego, a zawsze z udziałem 
dwóch duchownych, sześć posiedzeń. Oceniła 94 rozmaitych 
dzieł, z których przyjęto 55 a odrzucono 39. Prócz tego- 
zajętą była czytaniem i ocenieniem 10 rękopisów, nadesła­
nych na konkurs wyznaczony z nagrodą 150 marek przez 
dyrekcją za napisanie najlepszej powieści ludowój z tłem 
historyczuóm. Pomiędzy nadesłanemi powieściami wyróżniało 
się kilka dosyć korzystnie, z powodu jednak braku wykoń­
czenia tak co do układu jak i co do formy, stylu itd., ko­
misya żadnśj pracy konkursowój nie mogła przyznać nagrody, 
gdyż żadna nje była tak dalece wykończoną, żeby bez zmian 
i znacznych redakcyjnych poprawek mogła była pójść pod 
prasę. Za cenne przysługi Towarzystwu oddane, składamy 
niniejszóm szanownój komisyi uprzejme podziękowanie, mia­
nowicie też za troskliwe przestrzeganie, żeby przyjęte do 
bibliotek towarzystwa dzieła, wolne były od wszelkiój polityki.

V. Jakkolwiek rezultat finansowy roku bieżącego nie 
przedstawia się lepiój od rezultatu roku zeszłego, zaznaczyć 
nam wypada znaczny postęp pod względem datków nadzwy­
czajnych. Towarzystwo nasze zaczyna zyskiwać obywatel­
stwo w rzędzie tych instytucji, na których korzyść kieruje 
się ofiarność publiczna. Zawdzięczamy to z jednej strony 
zdrowemu zrozumieniu potrzeb wśród społeczności, a miano­
wicie tóż poparciu prasy, wśród której życzliwością dla To­
warzystwa naszego odznaczają się obydwa większe pisma po­
znańskie.

Kończymy sprawozdanie to nadzieją, że rok przyszły 
obfitsze jeszcze przyniesie nam i społeczeństwu plony.

Wspomnieć nam ostatecznie z żalem należy, że z rzędu 
naszych członków stałych (§ 4) zmarł w roku ubiegłym śp. 
Józef Lipski, gorący zwolennik sprawy naszego Towarzystwa.

Poznań, 10 marca 1884.
Dyrekcya Towarzystwa Czytelni Ludowych.

M. Łyskowski. Dr. Z. Szułdrzyński. 
Zdzisław ks. Czartoryski. Dr. S. Jerzykowski,

Dr. Kapuściński. Dr. Łebiński.
Na wniosek przewodniczącego zatwierdziło zebranie 

przez aklamacyą wybór księcia Zdźisława Czartory­
skiego, kooptowanego przez dyrekcyą w miejsce 
W. hr. Czarneckiego.

Na interpelacją p. Chociszewskiego, co zna­
czy pozycya „honoraryów,“ odpowiada dr. Kapuściń­
ski, że to są wynagrodzenia za utrzymywanie w nie­
których lokalach bezpłatnych wypożyczalni książek, — 
a na pytanie, dla czego w sprawozdaniu nie ma poda- 
nćj liczby członków, oraz rozdziału ich na powiaty, od­
powiada p. sędzia Łyskowski, iż Towarzystwo ma­
jące wiele pracy i zniewolone łamać się z wielu tru­
dnościami, stara się powoli o to, aby się zorganizować 
i zyskać na prowincyi delegatów i mężów zaufania. 
Dotychczas ma ich 12 i spodziewa się, że w roku bie­
żącym organiżacyą tę zdoła uzupełnić. Wtedy tćż 
można będzie dokładną prowadzić statystykę — i wtedy 
tćż życzenie p. Ch. będzie uwzględnione. Obecnie liczy 
Towarzystwo około 520 członków.

Na zapytanie p. Więckowskiego tłomaczy 
dr. Kapuściński pozycyą „nadzwyczajnyrozchód“— 
a na uwagę p. dr. S t a s i ń s k i e g o, że pomiędzy po­
zycyą „stały dochód ze składek“ a pozycyą „nadzwy­
czajnych ofiar“ istnieje dysproporcja— i na żądanie, aby 
w przyszłości ograniczono działanie Towarzystwa i dawano 
książki tylko w tych powiatach, które ich najwięcej 
potrzebują, — odpowiadają pp. dr. Łebiński i dr. 
Szułdrzyński. Pierwszy oświadcza, że dyrekcya 
dąży jak najusilniej do tego, aby liczbę stałych człon­
ków i sumę stałych składek powiększyć — a tymcza­
sem robi co może i daje książki tam, gdzie ich żądają. 
Dr. Z. Szułdrzyński oświadcza, że do liczby sta­
łych składek zaliczyć jeszcze należy 1000 m., które 
pewna osoba, nie chcąca być wymieniona, stale i coro­
cznie dawać się zobowiązała.

P. St. Orłowski żąda wyszczególnienia inwen­
tarza i liczby książek. Na to odpowiada p. dr. Stan. 
Jerzykowski, że inwentarz składa się z kilku szaf — a 
remanent książek z dnia 31 grudnia wynosił około 300 
egzemplarzy — dziś zaś niepodobna mu dokładnie po­
dać liczby znacznych zapasów.

Pan dr. Łebiński odczytuje sprawozdanie komi­
syi rewizyjnćj, odbyte dnia 31 grudnia 1883 roku przez 
panów W. Jerzykiewieża i W. Kukulińskiego, którzy 
stwierdziwszy dowody wydatków i skonstatowawszy nie­
dobór 461 marek, żądają deszarży dla kasyera, której 
też zgromadzeni z podziękowaniem udzielają — uprasza­
jąc na członków rewizyjnej komisyi tych samych 
Panów.

Pan Wolniewicz zauważa, iż książka pod tyt. 
„Podróż na wozie pocztowym“ tlómaczona z niemieckie­
go przez ks. Lewandowskiego, nie jest odpowiednią dla 
czytelni wiejskich, — popiera zdanie jego k s. dr. K a n- 
tecki, a pan Bentkowski, prezes komisyi krytycznej 
objaśnia, że zapewne książka ta, która ma jak najlepszą 
dążność, dostała się przez omyłkę do czytelni wiejskich, 
kiedy właściwie należy do działu książeczek religijnych dla 
czytelni miejskich.

W końcu pan dr. Łebiński odczytuje referat z 
wągrowieckiego powiatu, napisany bardzo starannie i do­
wodzący znacznego rozwoju Towarzystwa — przewodni­
czący zamyka walne zebranie prośbą do dyrekcyi, aby 
na przyszły rok zechciała odbyć zebranie w opalonćj 
gali _ w czćm wszyscy obecni najzupełnićj go po­
pierają.

około 2000 dobrze zachowauych, a 1000 mniej lub więcój 
uszkodzonych. Wszystkie dokumenta pochodzą z 15 i z po­
czątku 16 stulecia. Są to po większój części listy od in­
nych miast, królów, książąt. Biskupów itd. pisane do władz 
miejskich we Wrocławiu’ lub też sprawozdania posłów. Cały 
zbiór zachowany będzie w archiwum miejskióm.

* Kat Krantz z Berlina ściął wczoraj w Bytomiu 
Lajchtczyka ze Szygłowic, skazanego na śmierć za za­
mordowanie i zrabowanie urzędnika leśnego.

j- Tekla z Rotkiewiczów Lubowidzka, wdowa po 
tajnym radzcy senatorze Mateusza Lubowidzkim, umarła 
w dniu 9 stycznia w dobrach zięcia swojego w Drzewicy.
R. i. p.

* ,,Blockversehlussgewehr“ — oto nowy wynala­
zek Kruppa, dający ognia 16 razy na minutę. Zamek 
składa się z 4 części, do nabicia i wystrzelenia potrzebne 
są tylko 3 uchwycenia; broń ta waży 4 kilo, a tulejka 
ładunkowa wypada sama po wystrzale przy pierwszóm 
uchwyceniu. Książę Siamski -Prisdang, bawiący w Berlinie, 
chce nią Siam uszczęśliwić!

* Z Berlina. „Bock,“ nędza — i socjalizm. W nie­
dzielę zjawiło się w browarze berlińskim „Bock-Brauerei“ 
około 7000 osób, które w krótkim czasie wypiły 57 be­
czek boka. O godz. 5 musiano browar zamknąć dla zby­
tniego natłoku.

W przytulisku miejskióm było w lutym r. b. 6653 
osób bez dachu i to 6375 mężczyzn, 278 kobiet; z tych 
odesłano 119 do lazaretu, a 225 do policyi.

Wielki wiec socyalistów, na którym miał przemawiać 
Bebel w sprawie nowej fuzyi postępowo-secesyonistycznćj, 
rozwiązano w niedzielę.

* Z krakowskiój Akademii umiej ątnośoi. Ko-
misya antropologiczna pod przewodnictwem dr. Majera od­
była posiedzenie w dniu 8 bm. Po przemówieniu prze­
wodniczącego, podnoszącóm zasługi śp. członka komitetu 
Wł. Klugera, zgromadzoni oddali przez powstanie- cześć 
jego pamięci. Następnie sekretarz, dr. Kopernicki, za­
wiadomiwszy o postępie druku VIII tomu „Zbioru wiado­
mości antropologicznych,“ tudzież o nadesłaniu przez sek­
cją antropologiczną Towarzystwa przyrodniczego w Moskwie 
instrukcji antropometrycznej i przesłaniu nawzajem tój, 
którą ogłosiła komisya, zdaje sprawę z otrzymanych prac 
i darów, do których należą: 1) od p. Cz. Nejmana przed­
mioty starożytne z kurchanów w Żydowcach z krótką wia­
domością o ich położeniu; 2) od p. Juliana Konopki i jego 
siostry, p. Antoniny, siekierki kamienne, wyorane w Modl- 
nicy; 3) od p. Mierosławskiój takąż siekierkę z Recza, 
pow. wągrowieckiego, w W. Ks. Poznańskióm; 4) od pana 
Iw. Franki rękopis p. t. „Obrzędy i pieśni weselne ludu, 
z Solina, w pow. stryjskim“; 5) od p. Ulanowskiój ma- 
teryały etnograficzne ze wsi Łukowca na Podlasiu; 6) od
dr. Andrz. Cienciały przez prof. Ł. Malinowskiego rękopis, 
obejmujący bogaty zbiór pieśni ludu ślązkiego z okolic 
Cieszyna; 7) za tegoż pośrednictwem od hr. Luc. Stadni- 
ckiój materyały etnograficzne z Bracławszczyzny. W dal­
szym ciąga uchwalono na wniosek sekretarza, po przepro- 
wadzonéj dyskusyi, ażeby utworów, rażących sprosnością, 
tudzież widocznie nie ludowego pochodzenia, chociaż za 
takie uchodzących, nie zamieszczać w publikacyi komisyi, 
lecz przechowywać w osobnych tekach dla użytku tych, 
którzy z tego rodzaju materyałów zamierzaliby wydobyć 
cobądź dla nauki przydatnego.

W końcu Członek komisyi p. G. Ossowski przedstawił 
’liczne wykopaliska, wydobyte z jaskini maszyckiéj w dolinie 
ojcowskiój, badanój przezeń z polecenia komisji, która nie 
zaniedbała oddać gorliwości p. Ossowskiego zasłużonego 
uznania.

t W klasztorze Oelenberg w Alzacji umarł Opat 
Trapistów van der Meulen. W r. 1847 wstąpił jako 
ksiądz świecki do Trapistów, a w r. 1850 został wybrany 
Opatem klasztoru Oelenbergskiego. W r. 1870 sprawował 
pięcioletni urząd jeneralnego' wikazego w la Trappe 
i brał udział w soborze watykańskim. W r. 1859 brał 
w ubożuchnym stroju z drewnianym pastorałem w ręku 
udział w uroczystej procesji w Akwisgranie przy kładzeniu 
kamienia węgielnego pod śliczny dzisiaj kościół Panny Ma­
ryi. Dzieci akwisgrańskie patrząc na jego kapę i pasto­
rał, mówiły: „ach, co to musi być za ubogi Biskup.“ 
W klasztorze nosił imię Efrema — pod koniec życia zdzie­
cinniał zupełnie; cfr. św. Marka 10, 15.

* W kopalniach, węgla w Pocahontas w Wirginii 
nastąpił wybuch gazu, przy którym 100 robotników życie 
straciło.

* Kalendarz. Jutro w sobotę dnia 15 marca, św. 
Longina m. Wschód słońca o godzinie6 minut 18. 
Zachód o godzinie 6 minut 2.

Długość dnia 11 godzin 44 minut.
Wypadki historyczne. 1034 Śmierć Mieczy­

sława II. — 1412 Przymierze *z Węgrami w Lubomli. — 
1577 Zwołany sejm do Włocławka. — 1794 Powstanie 
jenerała Madalińskiego. — 1818 Pierwszy sejm w Polsce 
kongresowój. — 1831 Odezwa jenerała Dwernickiego do 
obywateli zabużańskich. — 1849 Jenerał Bem zdobywa 
Herrmanstadt.

WIADOMOŚCI LITERACKIE I ARTYSTYCZNE.
* Nakładem księgarni J. Delonga i Sp. w Tarnowie wy­

szedł zeszyt I „Historyi muzyki“ przez Rajmunda Leszkowicza 
Baczyńskiago. Zeszyt ten ozdobiony jest portretem Władysława 
Żeleńskiego. O dziele tem pomówimy obszerniej, — tymczasem 
polecamy je uwadze czytelników naszych. U nas dotychczas 
mało pisano o historyi muzyki — pierwszy p. Baczyński na­
pisał dzieło na obszerniejszą skalę — Bliższe szczegóły o tem 
wydawnictwie podaje następujący Prospekt:

„Naród nasz, znając wpływ muzyki na rozwój ducha, 
przytnlił ją od pierwszego istnienia swego, czcił po wszystkie 
czasy i gorąco pielęgnował. To też znajomość historyi muzyki 
jest dla każdego człowieka oświeconego nader ważnym przed­
miotem. Brak nam jednakowoż odpowiedniego dzieła, któreby 
wymogom muzyków, a zarazom i smakowi estetycznemu oświe- 
ceńszycb ludzi zadosyó uczynić mogło. Wydawca, przekonany 
o tem, że pojawienie się dzieła, przystępnego dla szerszego 
ogółu, brakowi temu pod każdym względem zapobiedz zdoła 
i z radością powitanem będzie, przekonany również o sumiennej 
i gorliwej pracy autora, śmiało poleca Szanownej Publiczności 
swe nader starannie i artystycznie wykonane wydawnictwo „Hi­
storyi muzyki.“

Dzieło to obejmą cztery tomy następującej treści:
Tom pierwszy zawierać będzie: okres muzyki jednogłoso­

wej (homofonieznej), początki i rozwój muzyki 
u ludów pierwotnych, stan jej u ludów, na wyższym sto­
pniu oświaty będących i muzykę starożytności. ,

Tom drugi obejmie: początki i rozwój muzyki chrześciańskiej 
i okres rozwoju muzyki wielogłosowej, czyli po­
lifonicznej aż po wiek XV.

Tom trzeci obejmie świetny okres muzyki wielogłosowej aż po 
wiek XII, czyli epokę klasyczną muzyki kościelnej.

Tom czwarty wreszcie obejmie okres muzyki n o w o ż y t n ej,
czyli harmonicznej od początku jej w wieku XVI 
aż po dzisiejszo czasy.

Dzieło to wychodzić będzie w zeszytach trzecharkuszowych, 
ozdobionych liczuemi portretami, rycinami, autografami i nutami 
po cenie 50 ct. = 1 m. = 50 kop. Płaci się przy odbiorze 
każdego zeszytu,, które wychodzić będą co miesiąc. Tom pierwszy, 
obejmujący około 10 zeszytów, znajdzie się już z końcem lipca 
1884 roku w ręku Publiczności. Całe dzieło obejmie około 35 
zeszytów.



Po ukcń^zeniu każdego tomu cena ¿ego znaczn e się 
podniesie.

Prenumeratą przyjmują wszystkie księgarnie.
Ilość ilustracyi stosować się musi do treści, dla tego też

w jednych zeszytach mniej, w innych zaś więcej umieszczane 
będą.

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.

Ostatnie telegramy.
Berlin, 14 marca. Z Izby deputowanych. Po 

uzasadnieniu interpelacyi dotyczącej anti-semickicb za­
burzeń w Szczecinku, odczytuje minister oświadczenie 
rejencyi koślińskićj i stwierdza, że rzucano kamieniami 
na chrześcian z domu żydowskiego kupca. W sobotę 
nie raniono nikogo, tylko szyby wybijano. W niedzielę 
o 6 godzinie wieczorem były wszystkie oberże zamknięte. 
Policya nie mogła zaraz przeszkodzić, aby nie wybija­
no szyb, tłumy wtargnęły tylko do dwóch domów ży­
dowskich.

Zandarmerya wkroczyła z ostrą bronią i areszto­
wała 8 —10 osób; wydano jak najściślejsze rozporządze­
nia, aby na przyszłość podobnym zajściom zapobiedz; 
żaden urzędnik nie pominął niczego, co do niego nale­
żało. Osobne środki ostrożności w sobotę byłyby wy­
wołały zbyteczne wzburzenie. Minister wyraża ubole­
wanie z powodu tego, co się stało, sądzi wszelako, że 
przesadzanie takich wypadków za pomocą gazet, jeszcze 
więcćj złego narobić może. W dalszym ciągu obrad 
otrzymuje Hänel naganę za to, że alluzye pastora 
Stöckera do Laskera nazywa „podłością'- (Gemein­
heit).

Londyn. Ze Suakimu, 13 marca. Wojska 
angielskie wyruszą jutro napowrót ze Suakimu, albowiem 
rząd uważa kroki nieprzyjacielskie za ukończone. Stra­
ty nieprzyjacielskie wynoszą 4000 poległych i 6000 
rannych.

Rzym, 14 marca. Były minister S e 11 a zmarł 
w nocy.

§ n § Z prowincyi 14 mirca. (Chmiel). Zgodnie z tar­
gami bawarskiemi i czeski emi, na których zapanowała stałość, 
wzmaga się i u nas popyt na chmiel. Komisyonerzy, zakupu­
jący towar dla owych okolic okazywali ożywioną chęć do kupna i rze­
czywiście zakupili oni kilka większych partyi po cenach wyższych. 
Producenci zwiększyli takż) swe żądania, a w wielu wypadkach 
udało im się uzyskać ceny wyższo. Pomimo późnej tej pory 
znajduje się w ręku handlarzy dość dużo zapasowego towaru — 
mniój natomiast mają go już plantatorzy. Mający chmiel na skła­
dzie nie myślą obecnie o sprzedaniu go, spodziewają się uzyskać 
później większe ceny. Nasi krajowi mielcarze, niemając jeszcze 
dostatecznej ilości chmielu, występują ustawicznie jako ku­
pcy. Płacono za gatunek I do 190 marek, za średni 170—175 
marek, zapośledni do 155 marek. Mała partya chmielu z roku 
1882 przyniosła podobno do 140 marek.

(W.) Poznań, 14 marca (— Sprawozdanie gieł­
dowe. —)

Stan powietrza: pogoda.
Zyto słabo.
Cena wypowiedzialna—,—. Wypowiedziano—.— cetnnar. 

— płac., na marzec 134.— płac., marzec-kwiecień 134,— 
pic., na wiosnę 134,— plac., maj-czerwiec 137,— płc., czerwiec-
lipiec 140 płac., lipiec-sierpień 142.— plac.

Okowita: potw.
Cena wypowiedzialna —.—. Wypowiedziano —,— litrów 

na marzec 46,40 płc., na kwiecień 46.60 płac., na kwiecień- 
maj 46.90 płac., na maj 47,20 płac., czerwiec 47,80 płac., 
lipiec 48,40. sierpień 48,80.

Okowita: w miejscu (bez beczki) 46 50 ofiar. 
(Sprawozdanie urzędowe.

Żyto. Wypowiedziano —, — centnarów. Cena wypowie­
dziana 134,—, marzec 134,—. marzec-kwiecień 134,—, kwiecień- 
maj 134.50,-134 maj-czerwiec 136.50, czerwiec-lipiec 138,50, 
lipiec-sierpień 140,50 m.

Okowita, (z beczką) pr. 100 = 10,000% Tralles. Wy­
powiedziano 10,000 litrów, cena wypowiedzenia 46,20 murek, 
marzec 46,20, kwiecień-maj 46,80 czerwiec 47,70, lipiec 48,30, 
sierpień 48.80. w miejscu bez beczki 46.20.

* Sprawozdanie targowe
według zestawień król, dyrekcyi policyi w Poznaniu. 

Poznań, dnia 14 marca 1884.

Przedmiot.
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Bydgoszcz, 13 marca.
(Sprawozdanie izby handlowej). Geny za 1000 kilog.. 

Pszenica słabo, piękna ciemna i szklista 180—183
mrk., jasno-ciemna zdrowa 165 —175 mrk., poślednia 150 do 
160 mrk.

Zyto słabo, w miejscu krajowe piękue 138—140 mrk., 
średnie suche 136—137 mrk.. poślednie —.— mrk.

Jęczmień nom., piękuy 140—145 mrk., średni — 
mrk., pośledni 125 — 130 mrk.

Owies w miejscu 125 —135 mrk., pośledni —m. 
Groch, wrzący 160—170, n> paszę 140—145 m 
Okowita za 100 litr, a 100% 47,25—47,50 m.

Cena wypowiedziana na 14 marca: żyto 147,50 mik., paze, 
niea 136,— mrk., owies 135,— mrk., rzep 284 mrk., olej rze- 
piowy 62,—, okowita 46,50 mrk.

Ceny targowe z dnia 13 marca 1884.

Postanowienia
miejskiej

doputacyi targowej
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,, żółta
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Jęczmień . . .
Owies...............
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Telegram giełdowy 
Kuryera Poznańskiego.

PRZYBYLI DO POZNAHlÄ
dnia 12 marca.

LUZINSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Zdziarski 
z Rosyi, Taczanowski z Szypłowa, Taczanowski z Sła- 
woszewa, Taczanowski z Pieruszyc, Kielst z Zołondowa, 
Silewicz z żoną z Radłowa, Beyer z Golenczewa, Turno 
z Objezierza, dr. Komierowski z Nieźychowa, Paszko­
wski z Kopaszyc.

Ceny targowe w
dnia 14 marca

Poznaniu
1884.

TOWAR

piękny średni pośledni

Pszenica .... 100 Kilogr. 18 60 17 80 17 — — —
„ nowa . . - — — — — — - - —

Zyto.................... - 13 90 13 30 13 10 - —
Jęczmień .... ♦ - 14 40 12 70 12 40 - —
Owies.................... - 14 — 13 20 12 70 - —
Groch wrząoy , . - 18 40 17 90 — — — —
Groch na patzę- - 15 50 14 60 — — — —
Kartofle .... • 3 80 3 30 3 — — —
Łubin żółty . . . - 9 70 8 80 — — — —

„ niebieski . . - 8 60 7 10 — — — —
Rzepik zimowy . . - — — — — — — — —

Wrocław 13 marca 1884.
Koniczyna do s i e w u czerwoni spok., poślednia 

45—47, średnia 48—50, piękna 51—55, najpiękniejsza 56 
do 59 m., biała niezm., poślednia 55—65, średnia 66—80, pię­
kna 81—94, najpiękniejsza 95—100 m.

Zyto (za 2000 funt.) spok., wypowiedziano —,— contn. 
Cena wypowiedziana —, marzec 147,50 żąd., płac., marzec- 
kwiecień 147,50 żąd., kwiecień-maj 147,50 żąd., pł, na maj-czer­
wiec 149,— żąd., czerwiec-lipiec 150.50 żądano, lipiec-sierpień 
151 płc., wrzesień-październik 152,— żąd.

Ps z e n i c a, Wypow. - cent., na marzec 186 żąd.
Owies. Wypowiedziano---- - centn., na marzec 135,—

żąd., — płc., kwiecień-maj 135 żąd., maj-czerwiec 137, - żąd., 
czerwiec-lipiec 139 żąd.

Rzep. Wypow. —,— etr., marzec 234 żąd.
Olej rzepiowy niezm., wypow. — ,— cent, w miej­

scu żąd., marzec 62,— żąd. —,- płac., marzec-kwie/ień
61,50 żąd., kwiecień-maj 61,— żąd., wrzesień-październik —,— 
żądano, —,— plac.

Okowita m. zm., wypowiedziano 5000 litrów, w miej­
sc, marzec 46,50 płac., ma-rzec-kwiecień 46,50 płacono,
kwiecień-maj 47 pł., maj-czerwiec 47,20—47.50 pł., na czerwiec- 
ipiec 48,40 żądano, lipiec-sierpień 49,— żądano, sierpień-wrze­
sień 49,— płac., wrzesień-październik 49,— żądano.

Berlin, 14 marca 1884. Kursa końcowe 14 marca 1884
Pszenica słabiej 
kwiecień-maj 173,25 Kapitały.
wrześ.-paźdz. 182,50

Zvto słabiej Galie, akc. k. 126,80
kwiecień-maj 145,- Pr. consol. 4®/0 102,75
maj-czerwiec 146.50 Pozn. listy z. 101,60
wrześ.-paźdz. 148,75 Pozn. listy ront. 101,40

Olej rzep, chwiej. Austr. banknoty 168,80
kwiecień-maj 60,90 Austr. renta złota 86,10
wrześ.-paźdz. 58,60 Austr. losy 1860 119.75

Okowita słabo Włochy -
w miejscu 47.10 Rumuny 104,10
marzec -kwiecień 47,30 Ros. banknoty 203,80
kwiecień-maj 47,50 Ros.-ang. pożyczk. 91,90
czerwiec-lipiec 48,50 Pol. 5% list. zast.
lipiec-sierpień 49,40 Pol. lik. 1. zast.
sierpień-wrzesień 49,80 Kredyty 560,50

Owies Kelej państwowa 539,50
kwiecień-maj 129,- Lombardy 246.-.
Wypow.-żyta wsp Usposob. spok.
Wyp.-okow. kw. -,000

Szczecin, dnia 14 marca 1884 (Kursa końc.i
Ole] rzep, staie

Pszenioa słabo kwiecień-mai 60,70
kwiecień-maj 179,— w miejscu
wrześ.-paźdz. 186,50 wrzesień-paźdz. 58,50

Okowita słabo
Zyto ni- zm. w miejscu 46,90
kwiecień-maj 141,- marzec 46,90
wrześ.-paźdz. kwiecień-mai 47.40

146,— czerwiec-lipiec 48,60
Rzepik Petroleum

w miejscu " » ’ w miejscu 8.50

Znaczne zniżenie cen!
Księgarnia

_z&_„
w Poznaniu G-r. Hotel de Prane 

poleca następujące pisma Maryana Gorzltowskiego po znacznie 
zniżonych cenach.

1. O rusińskiej i rosyjskiej szlachcie zamiast 2 mrk. 60 fen. 
90 fen.

2. Przegląd kwestyi spornych o Rusi zamiast 2 m., 75 fen.
3. Wielki książę Włodzimierz, dramat w 5 aktach zamiast 1 

m. 50 fen., 75 fen.
4. Księdzówna, powieść zamiast 2 m. 40 fen., 75 fen.
5. O artystycznych czynnościach Matejki zamiast 2 mrk., 

1 m. 75 fen.
6. Wskazówki do obrazu Matejki „Sobieski pod Wiedniem“

20 fen. (543)

Księgarnia Katolicka
Poznań, ul. Wodna 25

odebrała na skład główny i poleca

Sekwencya Mszy świętej
„Veni, sancte spiritus“

„Przybądź Duchu Przenajświętszy“
w 24 rozmyślaniach. Opracował Ks. Zardetti, na język polski 
przerobił Ks. T. Konopiński. 271 str. z ryciną. Cena 
1,60 z przesyłką 1,70 mrk. (410)

w materyach na ubrania i paletoty wiosenno-latowe
odebrał w wielkim wyborze i poleca po cenach jak zwykle umiarkowanych (443)

Zamówienia wykonuje elegancko wedle najświeższych żurnali;

Wilhelmowska alica nr. 11, obok francuzkiego hotelu,
oooooooooooooooooooooo

Księgarnia Katolicka
Wodna ul. 25 odebrała na wyłączny skład główny i poleca: 
Ks. prof. Krukowskiego — Rozmyślania Majowe o ta­

jemnicach Różańca N. M. P. z rycinami. Cena 75 f.
— Praktyczny przewodnik do nauczania katechi­

zmu na klasy II (obejmuje przeważnie sposób przy­
gotowania do 1-szej spowiedzi i komunii św.) Wyd, 2 
1884 r. — Cena 2 m.

— Pamiątka 700-letniśj rocznicy założenia ko­
ścioła i kolegiaty św. Ploryana na Kleparzu. Cena 30 f.

Wszelkie inne dzieła Ks. prof. Krukowskiego znajdują się za­
wsze na składzie.

S25txxłs.«,tor i mozajcysta
w Poznaniu, przy ul. Strzałowej nr. 7

poleca się Przewielebnemu Duchowieństwu i Szanownym Zarządom kościo­
łów do wykonania

wszelticłi prac architeHoiiiffljcli i dekoracyjnych«tócioM.
Będąc nietylko w Poznaniu -- lecz i w WKs. Poznańskiem jedynym spe- 
cyalistą w zawodzie sztukatorskim, proszę uniżenie Sza nownych Inte­
resentów o darzenie mnie swem zaufaniem, zapewniając, że sumiennem wy­
konaniem przy cenie umiarkowanej jak dotychczas tak i nadal godnie od­
powiem położonemu we mnie zaufaniu.

Buduję nowe ołtarze z cegieł, z masy cementowej i z drzewa. 
Murowane wykładam trwałym i gustownym stukiem (mozajką). Cemen­
towe, drewniane, złocę i emituję farbą olejną. Stawiam ambony, chrzciel­
nice i balustrady, Wykonywam figury św Pańskich. Przez ząb czasu 
zniszczone wszelkie rzeźby i ołtarze z prawdziwego marmuru slufowaniom 
do pierwotnego stanu doprowadzam, słowem zajmuję się całkowitem u- 
dekorowaniem świątyń Pańskich — do czego zalicza się jeszcze nie 
znane dotyczas u nas łojkowanie ścian tychże świątyń.

oooooooooooooo

Nowy kurs
rozpocznie się

17 kwietnia r- b.
Bliższe szczegóły listownie. (541)

Bolesław Dembiński,
Poznań. Dyrektor muzyki przy Farze.

NEUE (13.) UMQ EAR B EITETE I LLUSTR I RTE AUFLAGE.
u ■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■i <

Brockhaus'
Conversations -Lexikon.

Mit Abbildungen und Karten.

Preis ä Heft 50 Pf.

JEDER BAND Q E B. IN L EJ N W A N D 9 M.. H A LB FR AN Z 9:k M.

W. Trzciński
rzeźbiarz i pozłotnik

Poznań, Wodna ul. 22
poleca się do odnawiania całych wnętrzy kościołów, budowa­
nia nowych ołtarzy; również poleca swój obficie zaopatrzony 
skład sprzętów kościelnych a mianowicie: ołtarzyki do nosze­
nia z pięknemi obrazami w wielkim wyborze, baldachimy, la­
tarki, kierce, krucyfiksy, na Boże męki, do noszenia na proce- 
syi, dla szkół itd., figury śś. Pańskich z drzewa i gipsu, figu­
ry P. Jezusa do grobu i rezurekoyi; również oprawia obrazy 
w ramy barokowe i w lisztwy. Oraz polecam piękne pająki 
do kościołów różnej wielkości od 8 do 36 świec mieszczące.

XKX*XXXMXMXttttXKXXXftXKX_ .. . .

ffr. 67 Stary Rynek 1.67
Bazar wyprzedaży.

Pońezochy i towary trykotowe od najtańszych aż 
do najdelikatniejszych gatunków, wełna, bawrełna Estre- 
madura, koronki, chusteczki koronkowe, ryżlti, kwia­
ty, męzkie, damskie i dzieeęce kołnierzyki, mankiety 
i krawaty polecam po najtańszych, znacznie obniżonych, 
lecz ścisłe rzetelnych stałych cenach i tylko w dobrych 
gatunkach.

Codziennie świeże przesyłki nowości w towarach 
białych i biżuteryach.

Kynek 67. ffl. E. Bab.
Handol towarów krótkich, białych, galanteryjnych wełnia­

nych i skórzanych.
Na firmę i numer domu, Stary Rynek 67 proszę uważać.
Zamiejscowe zamówienia zoatają wysłano odwrotną 

pocztą za pobraniom zaliczki. (440)
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s. SOBESKI
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(50)

gxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxA
SI

Polecamy: (42/)

Kuchnią Postną
zawierającą 348 przepisów potrą» 
i 255 dyspozycyi obiadów i kolacji! 
zastosowanych nawet do suchego 

postu
przez Maryą Sleźańską.

238 stron 1,50 mrk., opr. 1,80 mrk

M. Łeitgeto i Sp.
Do radykalnego

usunięcia nagniotków.
Jedyną z najważniejszych potrzeb 

do dzisiaj i jednem z największych ; 
żcyzeń dla wszystkich cierpiących 
na nagniotki lub też na stwardniałą 
skórę byłby wynalazek środka, któ­
ryby wprost skutecznie działał na 
nagniotki, te zupełnie usuwał bez 
uszkodzenia skóry i bez bólu.

Taki środek wjnalazła specja­
listka w takich rzeczach S. Ra- 
dlauera Czerwona apteka w Pozna­
niu. Środek ten usuwa bez bólu kom­
pletnie nagniotki i niszczy wszelk, 
stwardniałośó skóry, a przy używani» 
tegoż nie niszczy się bynajmniej bieli­
zny a n ;dto nie potrzeba do tego ża­
dnego boleść sprawiającego bandaża 
Butelka z pędzlem 60 fen. (59

Do zamówień
na torty, lody, baumkuchy oraz wszelkie inne 
artykuły cukiernicze poleca się nadal jak da­
wniej, zaręczając za punktualne i rzetelne wy­
konanie tychże, (540)

Cukiernia Antoniego Pfitznera
____________ Poznań, Stary Rynek nr. 6.

20 sztuk za 50 fen., sucharki drezdeńskie i lukrowane na post 
do herbaty, oraz wszelkie inne ciasta deserowe do herbaty i kawy 
zawsze świeże poleca cukiernia (538)awicze puiova vumexw» wyekspedyuje.

Antoniego Pfitznera

W pięknej okolicy W. Ks. Poinańskiego jest na sprzodaż

majętność otiejmujęca 8300 mórg,
z których 5000 morgów jest marglowanych i drenowanych, 1600 
morgów łąki gnojówką nawiezionej i splanowanej — 1200 mórg, 
lasu rozm. drzewa — 150 mórg, torfu, na wieczne czasy — re­
szta woda, drogi itp. (538)

Dochód czysty do podatku gruntowego 19,500 m. Wszy­
stkie budynki mocno zbudowane z dobremi dachami, gorzelnia 
parowa na 9 węcpli dziennie z aparatami Henzego & Ellenbergera 
systemu Heckmanna — młyn parowy — wielka cegielnia do 
wyrobu dachówki i cegły oraz ruf drenowych — mleczarnia 
z osobną centryfugą parową — 130 koni i źrebiąt, 60 prawdzi­
wych krów holenderskich, 2 stadniki, 75 wołów roboczych, 50 
opasów, 100 sztuk importowanego holenderskiego i oldenburg- 
skiego bydła młodocianego, 2700 owiec, 200 sztuk trzody 
chlewnej.

Nadkompletowy martwy inwentarz, młockarnia parowa, 
pług parowy o sile 12 koni itp. Dobra są obciążone tylko nie- 
wypowiedzialną hipoteką amortyzacyjną w kwocie 500,000 m.

Stała cena za inórg 43 talary przy wypłacie ceny 
kupnej ponad sumy zahipetekowane.

Kupcy, którzy mogą powyższą sumę wpłacić, zechcą po­
dać adresy swoje pod adr. „Fortuna“ do ekspedycyi anonsów 
Haasenstóiti & Vogler w Poznania, która je dalej 
wyekspedyuje.

DwIeŁ ohlope&w
z niższych klas szkól tutejszych 
przyjmie na stół i stancy^ 
zapewniając troskliwą opiekę1 
pomoc w naukach — (537)
nauczyciel Kubacki/ 

Rybaki nr. 4a. 
Fortepian do użytku. 

Cztery czarno 
prawdziwe

podpałom
(536;

taksiki,
czystej rasy, mające rok, mam 
sprzedaż Stanisław Góralski 
leśniczy, Grudna p. Bolewitz.

♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦
£ Do mego handlu żelaza 
J poszukuję (497]

:

♦ T. Krzyżanowski
J Pozuań
♦ Szewska ulica nr. 17.

Wstęp Igo kwietnia rb.

Poznań, Stary Rynek nr. 6.

YAK H®WSgSML
czyste rozpuszczalne% klg. mk. 3,30

% „ „180
% „ „ 0,95 r ceny,

najlepszego gatunku. Przyrządzić można w okamgnieniu. 1 funt star­
czy na 100 filiżanek. (55)
Fabrykanci C. J. Van Houten &. Zoon w Weesp, Holandya.
Do nabycia w prawie wszystkich handlach delik2_korzeni_iw_drogeryaeh.

Uprasza się 
zważać na

wszystko zdatne do rozpłodu, ma ną sprzedaż Dom
Arkusze wo V16 mih fiQiszna. (533)

Nakładem i drukiem Jarosława Leitgebra w Poznaniu.

Polka, udzielająca początków uuu > 
rodem z Warszawy, wyznania kat - 
lickiego, mówiąca dobrze 
cuzku, poszukuje miejsca od W*e' 
kanocy lub od 1 maja r. b. Aure- 
sować: Królestwo Polskie, Lu0 
Głębocki, lit. W. B.
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